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Opłata pocztowa alszczoaa ryczałtem. Cena numeru 2 0  groszy

-  kanclerzem RzeszyDo absurdu
W związku z awanturami antyse- 

mickiemi burżuazja polska i żydow­
ska obnażyła swą „nagą duszę". 
Bywają takie chwile napięcia poli­
tycznego, kiedy nawet burżuazja 
zdobywa się na szczerość i wtedy 
sama siebie policzkuje, smaga, bi­
czuje...

iW obozie endeckim nastąpił roz­
łam. Podczas gdy „Kurjer Warszaw- 
ski“ potępia awantury studenckie w 
imię tradycji kultury polskiej, celo­
wości politycznej i interesów mło­
dzieży, „Gazeta Warszawska” staje 
w obronie „obwiepolaków", widząc 
w ich wyczynach rozwiązanie, czy 
drogę do rozwiązania „sprawy ży­
dowskiej". Pogrom jako — program 
polityki „narodowej"! Ale ta  szcze­
rość endecka jest raczej wyrazem 
dobrych chęci, a jeszcze więcej de- 
magogji politycznej ze strony nie­
szczęsnej „opozycji" endeckiej do 
„sanacji", niż wiary w skuteczność 
hasła pogromowego: Cóż bowiem 
stałoby się z Żydami — i Żydówka­
mi — w obozie endeckim, gdyby ha­
sło to wziąć na serjo?

iW niepoczytalności endeków jest 
szczypta zdrowego sensu, gdy wska­
zują na istotne źródło awantur stu­
denckich, na konkurencję między 
Polakami i Żydami o wolne zawody 
(lekarze, prawnicy, nauczyciele), ale 
żeby bicie i wyrzynanie Żydów 
było skutecznem lekarstwem na 
..sprawę żydowską" — o rozwią­
zaniu już nie mówimy — nie wierzą 
oczywiście sami endecy. Ot, popro- 
stu: między endecją a „sanacją" 
wszystkie kanty już się wyrówna­
ły z wyjątkiem „żydowskiego" i dla­
tego ten jedyny „narodowy" arty­
kuł obnosi się ostentacyjnie na ryn­
ku ciemnoty i zacofania.

Nacjonaliści żydowscy z „Nasze­
go Przeglądu" są w ciężkim kłopo­
cie. Sami stwierdzają, że awantury 
antysemickie powtarzają się regu­
larnie co rok o tej samej porze. Zda­
wałoby się, że nie potrzeba tych a- 
wantur już przewidywać, lecz za to 
tern energiczniej im przeciwdziałać 
i dławić w zarodku. Ale stało się 
inaczej. I oto organ żydowski za­
miast zwrócić się pod właściwym 
adresem, wylewa swą żółć na opo­
zycję do Rządu. Nietylko opozycję 
endecką, co byłoby jeszcze zrozu­
miałe ,ale także PPS.! To Partja na­
sza ma być odpowiedzialna za agi­
tację antysemicką endecji. To my 
mamy spełniać funkcje Rządu, i wy­
ręczać panów sjonistów, nacjona­
listów żydowskich, Wiślickich i ra ­
binów Lewinów! Tak chcą kawale­
rowie orderów „sanacyjnych" z „Na­
szego Przeglądu!” Ta dywersja or­
ganu żydowskiego demaskuje winy 
i grzechy polityki żydowskiej pod 
rządami „sanacji". Ta polityka bo­
wiem jest współodpowiedzialna za 
doroczne hece antysemickie.

Ale największą niespodziankę 
sprawił organ pułkowników. Wspo­
mnieliśmy wyżej, że między endeka­
mi a „sanacją" wszystkie kanty, z 
wyjątkiem „żydowskiego" już się 
starły. „Gazeta Polska" potwierdza 
to, godząc się na stanowisko „Kur- 
jera Warszawskiego", a przeciwsta­
wiając się „Gazecie Warszawskiej". 
Organ pułkowników przyznaje się 
otwarcie do nacjonalizmu, ale—do­
daje — „w nowoczesnem znaczeniu 
tego słowa, według jego pozytywne­
go pojmowania". Nowocześni Po­
lacy! Dmowski był ideologiem nacjo 
nalizmu przedwojennego, twórcą 
„myśli nowoczesnego Polaka" z 
przed wojny. „Sanacja" uważa sie-

Gen. Schleicher
Nominacja

W czoraj o godz. 12 w południe p re­
zydent HINDENBURG powierzył urzę­
dowo ministrowi „Reichswehiy" gen. 
SCHLEICHEROWI misję utworzenia 
nowego Rządu. Decyzję prezydenta po­
przedziła dłuższa rozmowa z przywód­
cą niemiecko - narodowych HUGEN- 
B ERGIEM.

Ministerjum Spraw W ewnętrznych o- 
bejmie prawdoopdobnie BRACHT, ko­
misarz Rządu pruskiego. NEURATH ma 
zachować — wbrew pogłoskom — tekę 
spraw  zagranicznych.

#*
W ten sposób dobiegł końca pierwszy 

ak t przesilenia rządowego w Niemczech. 
Podobno Hindenburg wyraził „głęboki 
żal z powodu rozstania się z von Pa- 
penem, Gen. Schleicher liczy na „ła­
godną opozycję" H itlera (wobec v. Pa- 
pena byłaby bezwzględna) i na poje- 
dnawczość Centrum. Ma szukać kom­
promisu iz Reichstagiem.

Do północy z czw artku na piątek 
trw ało posiedzenie francuskiej Izby de­
putowanych. Dyskusje prowadzone by­
ły w atmosferze takiego podniecenia, w 
pewnych chwilach przyjmowały zwrot 
tak  ostry, że posiedzenie musiało być na

Z wiadomości, jakie nadeszły z Ame­
ryki, widać, że nota brytyjska nie spra­
wiła na leaderów Kongresu większego 
w rażenia i, według opinji zarówno de­
m okratów  jak i republikanów, nie bę­
dzie miała wpływu na Kongres, który

Przedstaw iciel Japonji w Radzie Ligi 
Narodów M atsuoka, przedłożył człon­
kom Ligi memoriał, w którym  zbija za­
rzuty, podniesione przeciwko Japonji 
przez przedstaw iciela Chin W ellingto­
na Koo. W memorjale swym oświadcza 
M atsuoka, że wbrew zapewnieniom 
Chin niema najmniejszych widoków na

bie za spadkobierczynią tej ideologji, 
za obóz „nowoczesnych Polaków" 
doby powojennej. Ale właśnie Dmow 
ski był heroldem antysemityzmu 
endeckiego i bojkotu Żydów, a więc 
w konsekwencji i „sanacja" winna 
hołdować tym „nowoczesnym" za­
sadom. Powie ktoś, że to jest rozu­
mowanie naciągnięte, że nowoczes­
ność „sanacji" właśnie na punkcie 
sprawy żydowskiej różni się od sta­
nowiska endecji. Ale to są pozory. 
Nowoczesny nacjonalizm faszyzmu 
włoskiego nie okazał wprawdzie do­
tąd cech antysemityzmu, ale nowo­
czesny nacjonalizm węgierski, ru­
muński, hitlerowski i in. jest wybit­
nie antysemicki. W obozie „sanacyj­
nym" kiełkuje już antysemityzm w 
stopniu bardzo wybitnym, zwłaszcza 
w organizacjach młodzieży, w męt­
nych głowach różnych niedojrza­
łych mocarstwowców. Zresztą:

Praw dopodobny skład 
gabinetu

W edług przewidywań kół politycz­
nych skład gabinetu Schleichera będzie 
następujący: kanclerz i m inister Reichs 
wehry — genera) Schleicher, apt awy za­
graniczne — v, N eurath, sprawy w ew nę­
trzne — Bracht, finanse — Schwerin - 
Krossigk, sprawiedliwość — dr. Gucrt- 
ner, poczta i komunikacja — Eltz v. 
Ruebenach. Dotychczas niewiadomo kto 
obejmie trzy teki gospodarcze, a więc 
ministerja wyżywienia, gospodarki i pra- 
ty.

Trudności, związane z obsadzeniem 
trzech ministerjów gospodarczych spo­
wodują, zdaniem kół politycznych, zwło 
kę w skom pletowaniu gabinetu. W ro­
kowaniach w  spraw ie obsadzenia mini­
sterjów gospodarczych bierze udział 
prezydent Banku Rzeszy dr. Luther.

Osobistości wymienione należą wszy­
stkie bez wyjątku do kół konserw aty­
wnych i nacjonalistycznych.

przeciąg godziny zawieszone aby pozwo 
lić grupom większości porozumieć się 
co do treści porządku dziennego. Dla 
Rządu najniebezpieczniejszym tem atem  
była interpelacja, dotycząca kosztów o- 
peracji konwersji rent. Porządek dzien-

niezmienr.ie stoi na stanowisku, że ra ta  
przypadająca 15 grudnia musi być zapła 
eona.

W prasie londyńskiej no ta  znajduje 
życzliwe poparcie, aczkolwiek nie w y­
wołuje powszechnego entuzjazmu. Pcd-

nętrznych w Chinach. Przedstawiwszy 
pokrótce historję ostatnich w alk wew­
nętrznych w Chinach, podnosi memorjał 
japoński zarzuty przeciwko obecnemu 
Rządowi Chin, oskarżając go o złam a­
nie układów międzynarodowych. Pań­
stwo, zawierające układy z Chinami

wstrzemięźliwość antysemicka „sa­
nacji" ma swój podkład materjalny, 
a nieudolne „rozprawianie się" z 
awanturnikami i podżegaczami an­
tysemickimi świadczą najwymow­
niej, że i ten ostatni kant żydowski 
przestanie dzielić endecję formalną 
od endecji rządzącej.

W końcu — rewelacja. „Gazeta 
Polska" wypomina endecji, że kom­
promituje Polskę w oczach Zacho­
du, że „nacjonalizm (organ pułkow­
ników używa tu jeszcze cudzysło- 
wa), który chce doprowadzić do te ­
go, abyśmy w oczach Zachodu wy­
glądali tak, jak carska Rosja... nie 
jest naszym nacjonalizmem".

Tu organ pułkowników już sta­
nowczo przeholował. Dotąd drwił 
sobie z opinji Zachodu i oto naraz 
zatroszczył się o nią. Pogromy ży­
dowskie to barbarzyństwo i zbro- 

J dnia, ale, niestety, dzieją się one nie

„O statnie chw ile” Papena
Przyjęcie misji tworzenia gabinetu 

przez generała Schleichera nastąpiło po 
złożeniu przez kanclerza Papena w 
czw artek wiedzorcm i w piątek przed 
południem obszernego sprawozdania o 
sytuacji politycznej prezydentow i Hin- 
denburgowi. Papen wystąpił rów nocze­
śnie z prośbą niepow ierzania mu nadal 
urzędu kanclerskiego, a natom iast po­
w ierzenia misji tw orzenia nowego ga­
binetu generałowi Schleicherowi. K an­
clerz Papen wyraził przytem  oczekiw a­
nie, że w razie udania się misji u tw o­
rzenia nowego gabinetu przez genera­
ła  Schleichera nastąpiłoby odprężenie 
sytuacji politycznej W dalszym ciągu 
kanclerz Papen dał wyraz nadziei, że 
gabinet Schleichera zdoła uniknąć kon­
fliktu z Reichstagiem.

tylko w Polsce. Natomiast oczy Za­
chodu patrzały z przerażeniem na 
Brześć, .pacyfikację" i inne specjal­
ności „sanacyjne", a „sanacja" jakoś 
nie pamiętała o istnieniu Zachodu, 
kótry też obecnie za hece antyse­
mickie obarcza odpowiedzialnością 
— i w  dużej mierze słusznie—tę sa­
mą „sanację".

#
Stanowisko, zajęte w sprawie 

zajść antysemickich przez trzy na­
cjonalizmy — endecki, „sanacyjny” 
i żydowski — jest jeszcze jednym 
dowodem do jakiego absurdu do­
szedł nacjonalizm dzisiejszy. Sypie 
frazesami o narodzie, państwie, a 
robi wszystko, by naród i państwo 
skompromitować, interesom jego 
szkodzić. Bo w ramach nacjonaliz­
mu można tylko gryźć się jak psy, 
ale nie żyć jak ludzie.

(jmb.).

O d  R e d a k c ji
Prosimy naszych współpracowni­

ków i korespondentów o nadesła­
nie do Redakcji „Robotnika" naj­
później do dn. 26 grudnia br. legi- 
tymacyj redakcyjnych, wydanych na 
rok 1932.

Z dn. 1 stycznia 1933 r. wszystkie 
poprzednie legitymacje zostaną 
FORMALNIE UNIEWAŻNIONE i 
wydane zostaną inne, o zmienionym 
zupełnie formacie.

Polska
i Stany Zjednoczone

W edług informacji aij. „Press" w naj­
bliższych dniach Riząd p. P rystora zw ró­
ci się ponownie do Rządu Stanów Zjed­
noczonych z prośbą o odroczenie sp ła ­
ty długu t. zw. skonsolidowanego w 
kwocie 40.000.000 zł., którego płatność 
przypada w  dn. 15 grudnia r. b.

Argum enty Rządu polskiego mają 
mieć charak ter wyłącznie „gospodarczy 
i finansowy".

Posiedzenie Sejmu
Na porządku dziennym wtorkow ego 

posiedzenia Sejmu (g. 4 pp.) znajdują się 
pierwsze czytanie o spraw ie ra ty fika­
cji różnych traktatów , pierw sze czyta­
nie ustaw y o poborze rek ru ta  i nagły 
wniosek Str. Ludowego w spraw ie m a ­
sowych aresztow ań i rewizji oraz bez . 
praw nego zwalczania legalnej samoobro 
ny chłopskiej.

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­
będzie się we w torek o godz. 11 rano w 
lokalu własnym.

Okólnik p. M ichałow skiego
Ja k  się dowiaduje ajencja P ID , mini­

ster sprawiedliwości M ichałowski, w y­
dał wczoraj okólnik do sędziów i proku 
ratorów  w spraw ie należenia do stron­
nictw  politycznych. M inister p rzestrze- 
go sędziów i prokuratorów , że w myśl 
art. 121 i 243 ustaw y o Sądach Pow sze­
chnych, zakazane jest należenie do 
stronnictw  politycznych i branie udzia­
łu w w ystąpieniach partyjnych. M ini­
ster zaleca ścisłe przestrzeganie tych
przepisów.

Snrawa
Inż. Ruszczewskieoo

Ja k  donosi jedno z pism, w ładze pro­
kuratorskie zakończyły dochodzenie w 
sprawie nadużyć przy budowie gmachu 
poczty i telegrafu w  Gdyni i p rzy ro z­
poczętej swego czasu budowie gmachu 
m inister jum Poozt i Telegrafów w  W ar­
szawie.

W spraw ie tej — jak wiadomo — os­
karżony został inż. Ruszczewski o n a ­
dużycia na przeszło miljon zł.

Dziwnie wolno posuwa się ta  sprawa. 
Jeżeli w tem samem tem pie dalej pój­
dzie, to może około 1950 roku docze­
kamy się wyroku.

Dzieje się to w tym samym czasie, 
kiedy ak ta  w spraw ie brzeskiej już po 
3 dniach od upłynięcia term inu na zło­
żenie skargi apelacyjnej przesłane zo­
stały do Sądu Apelacyjnego.

Wojna w Mandżurii
Główny korpus wojsk japońskich rzu­

cony przeciwko gen. chińskiemu Su - 
Ping - W enowi w kierunku H ai-laru za­
jął ostatnio Sza-lan-tun i kieruje się o- 
becnie ku Hsin - gan.

Herriot ma stała większość za sobą

Sprawa długów wojennych
Wrażenie noty Wielkiej Brytanji

cego 
kanie.

M e m o r j a ł  j a p o ń s k i
rychłe unormowanie stosunków wew-

ny, w którym interpelanci dali swój w y­
raz nieufności dla Rządu odrzucony zo­
sta ł 377 głosami przeciw ko 198. Porzą­
dek dzienny za w yrażeniem  Rządowi za 
ufania przyjęto 371 przeciw  185 głosów.

kreślany jest rzeczowy ton noty i rze­
czowość jej argumentów, co powinno, 
zdaniem „Daily Telegraph" trafić do 
przekonania społeczeństwa, rozumieją- 

„business" (interes), Tak Amery-

nie ma nigdy gwarancji, te  Rząd chiński 
dotrzyma swych zobowiązań. W zakoń­
czeniu memorjał podkreśla „prawomoc 
ność" zarządzeń władz mandżurskich 
w sprawie konfisnaty, ceł oraz opłat 
pocztowych, telegraficznych, koiejowych 
i t. p.
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Na wyższych uczelniach 
spokój

N a te re n ie  w yższych  uczelni n a s tą p i­
ło  w yraźne odprężenie . W  zw iązku  z 
m ającym  się odbyć w  dniu dzisiejszym  
w  W arszaw ie  żaiobnem  nabożeństw em  
zazab itego  w e Lw ow ie akadem ika  Grot* 
kow skiego , w ładze bezp ieczeństw a w y­
dały  zarządzen ia  zm ierzające do n iedo ­
puszczen ia do jak ichkolw iek  ekscesów  
p o  nabożeństw ie.

Wybory 
do Rad Adwokackich
I... nom inacje

O negdaj odbyło się  w  sali k o n fe ren ­
cyjnej M inisterjum  S praw ied liw ości do­
ręczen ie  d ek re tó w  nom inacyjnych m ia­
now anym  p rzez  p. P re zy d e n ta  członkom  
N aczelnej R ady A dw okackiej, poczem  
u k o n sty tu o w a ł się now y zarząd.'

P rezesem  zo s ta ł adw. Paschalsk i, wi* 
ce -p rezesem  adw . Bogucki, i adw . Pie­
chocki, se k re ta rze m  adw . M. E ttinger, 
skarbn ik iem  adw . Cz. B rzeziński.

Do w ydziału  w ykonaw czego weszli 
poza  wyżej w ym ienionym i adw okaci: 
D om ański, J a n  N ow odw orski, Biłyk, T . 
M iksiew icz i Som m erstein.

Tegoż dn ia odbyły  się w ybory  w ładz 
w arszaw sk ie j R ady  A dw okackiej. D zie­
kanem  zo s ta ł adw . Boi. B ielaw ski, w i- 
ce-dziekanem  adw . A dam  C hełm oński. 
N a se k re ta rz y  w y b ran o  adw . adw .: Zy­
gm unta B le n a ^ a  i L eona N ow odw or­
skiego, n a  sk a rb n ik a  C zesław a B iała- 
szew icza.

Do rady , jako  członkow ie, ponad to  
w chodzą: pp. I. B aum berg, W aeł. Brok- 
m an, S te fan  Cygański, J a n  G adom ski, 
N a ta n  G rodziński, W acław  M inkiew icz, 
Zgm unt N agórski, J a n  P odkom orski, 
M ieczysław  R udziński, Jó zef S topnicki, 
M ieczysław  S zaciński, S tefan  U rb an o ­
w icz, B ronisław  Zdanow icz,

Nowy w iceprezes N.I.K.
P. Prezydent Rzeczypospolitej mianował 

naczelnika wydziału w Najw. Izbie Kontroli 
Państwa, p. Okonie-wskiego, wice-prezesem 
tej Izby.

Cena gazu będzie zniżona
W związku z uchwalą Komitetu Ekono­

micznego Rady Ministrów cena gazu w 
Warszawie ma być obniżona o 15 proc.

Nie wyczerpuje to zagadnienia lichwiar* 
etwa, uprawianego przez gazownię war­
szawską, która pobiera opłaty za gazomie­
rze, przynoszące w sumie 4 miljony zł. ro­
cznie, podczas kiedy koszt rocznej amorty­
zacji gazomierzy wynosi 300 tya. zł.

Masowe eksm isje
W  okresie  oct 23 do 30 lis topada  um ie 

szczono w  m iejskich schroniskach  dla 
bezdom nych 43 rodziny złożone ze 181 
osób.

B yły to  rodziny eksm itow ane: 25 za 
n iezap łacen ie  kom ornego (116 osób), 16 
—  z  zagrożonych budynków  i 2 —  z po ­
w odu złych w arunków  san itarnych .

Nowy człowiek i nowe sukcesy
W  B e r lin ie , G e n e w ie  i P a ry żu
(lm aglnacy |na korespondencja  do „Głosu Sanacji!")

Wyjaśnienie
W obec licznych zapy tań  w yjaśniam y, 

źe obecny p. m in iste r sp raw  zagranicz­
nych podpisuje się B eck  zgodnie z p i­
sow nią im anej austriack iej rodziny  a ry ­
sto k ra ty czn ej. Ojciec p, m in istra , ongiś 
w ice -m in iste r sp raw  w ew nętrznych  w 
gab inec ie  P aderew sk iego , ś. p, Jó zef 
B ek  n ie  uiżywał h te ry  „c" p rzed  lite rą  
„ k 11. Z p u n k tu  w idzenia zasadniczego nie 
w idzim y żadnej zbrodni w  tym , że p. 
m in. B eck  przyznaje się do p a ra n te li z 
B eckam i daw nej m onarchji H absbu r­
gów. Czy m a d o  tego „p ra w o "?  n iech 
tę  sp raw ę  w yjaśnią księgi szlacheckie. 
M y m am y „inne zm artw ien ia" O ile w ie 
m y, ow e ,„c“ p rzed  „k" zosta ło  „zdoby­
te "  trybem  sam ow olnym . A le co to  k o ­
m u szkodzi?

Spalenie kukieł 
dyktatorskich

W rumuńskiem mieście Cluj (dawniejszy 
Koloszwas albo Klausenburg) grupa akade­
mików spaliła na publicznym placu 3 ku­
kły przedstawiające węgierskiego premjera 
Gómbósa, MussoUniego, oraz lorda R°ther- 
mera, znanego zwolennika restytucji Habs­
burgów na Węgrzech i rewizji granic na 
korzyść Węgier.

Ponadto akademicy zniszczyli posąd Ro- 
mulusa i Romusa, stanowiący dar Mussoli- 
niego dla miasta.

Węgierska ludność zwróciła się do miej­
scowego „prefectiila" z prośbą o obronę 
przeciwko demonstracjom antywęgierskim, 
prefekt jednak tłumaczy się brakiem dosta­
tecznej liczby żandarmów.

Poseł węgierski w Bukareszcie złożył wo 
feec tego protest Rządu węgierskiego prze­
ciwko wykroczeniom antywęgierskim w 
Cluj.

G enew a, w  listopadzie. 
P an  m in iste r B eck w ybra ł inną drogę 

aio G enew y, niż jego poprzednik . T am ­
ten  zazw yczaj n ak ład a ł sporo, pędząc 
do P ary ża  najszybszym  luxem , k tó re  
na k ilka m inut zatrzym uje się w B erli­
nie, — i z P ary ża  już, po przyjaznej z ie ­
mi francuskiej, do G enew y.

N ow y m in ister dał dow ód niezależno­
ści i odw ażnego n ie liczen ia  się z prze- 
s ta rza łem i „m pcrnderabilW m i" dyplo- 
m atycznem i, zdążając do Szw ajcarji 
p rzez  ca łą  szerokość i długość Rzeszy 
N iem ieckiej, W praw dzie nie w idział się 
w B erlinie z niem ieckim  m inistrem  
sp raw  zagranicznych, ale m ia ł dokładne 
relacje  od sw ego p o d sek re ta rza  stanu  o
poufnej rozm ow ie na W illhełm platzu.

* **
G enew a, gdizie doskonale rozum ieją 

najb łahsze naw et posunięcia dyplom a­
tów, w  lo t zo rjen tow ała się, co oznacza 
„ ro u te"  W arszaw a - B erlin  - G enew a, 
zam iast W arszaw a - P aryż - G enew a. 
O drazu jasne się s ta ły  znaczące słow a 
„ J u tra  P racy " , organu jednej z grup, o- 
taczających  R ząd, k tó reg o  rep rezen tan t 
w łaśn ie d a ł dow ód niezw ykłej finezji po ­
litycznej. S łow a te  doszły  do G enew y 
i p o w tarzan o  je sobie iz u s t do ust: 

tow arzystw o  m iędzynarodow ych p o ­
lityków , pow iązanych  m iędzy sobą róż- 
norak iem i w ęzłam i, rozedrze  szaty , w i­
dząc, że do grona ich  w chodzi m łody 
in truz  o w łasnych  p lanach  i w łasnych 
koncepcjach....

D ow odem  za in te re so w an ia  n iech p o ­
służy fakt,, że na dw orcu genew skim  o- 
becni byli w szyscy u rzędn icy  delegacji 
polskiej i w szyscy p rzedstaw ic ie le  p ra ­
sy polskiej z p. płk. Ścieżyńskim  na 
czele.

*

A rty k u ł „ J u tra  P racy " , jak  się dow ia­
dujem y iz pew nego źródła, by ł sk w ap li­
w ie  czy tany  w  delegacji francuskiej, na 
k tó re j czele s to i p. P au l - B oncour, ex- 
socjalista i p rzy jacie l Bluma, jeden z 
podpisanych  na p ro teśc ie  w  spraw ie k il­
ku posłów  —  „w ichrzycieli1, t. rw , sp ra ­
w ie brzeskiej. N aw et i tym  dośw iadczo­
nym politykom  z delegacji francuskiej 

ubzdura ło  się, że następu je  chw ila 
osobliw a, że ten  pu łkow nik  Józef B eck 
narobi n a  św iecie jakiegoś n iebyw ałe­
go bigosu. D la  jednych, był to  d y k ta to r  
—  w e w stępnej jeszcze k lasie  —  no szą­
cy się z  zam iarem  przeflancow ania n a  
g run t rodzinny odpow iednio dopasow a­
nego faszyzm u. Dla innych, p a trz a ło  mu 
źle z oczu, coś niby bolszew izm em .

S tary  „w yga" P aul - Boncour znalazł 
się w  dość k łopotliw ej sytuacji. Od cz e ­
go jednak  był w  szkole B rianda i B lu­
m a? Zapom nieć o tern, co było,, k to  był, 
udaw ać, że się nic nie w ie i — sp raw a 
zała tw iona.

To też, skoro  p. m in iste r ukazał się 
w  ku luarach  Ligi, rzu c ił się ku  niem u 
p rezes delegacji francuskiej z radosnym  
okrzykiem : „M on ami! M on vieux! Mon

vieux  am i!". N asz „Hom o Novu«“ 
w ziął te  w ynurzenia francuskiego m in i­
s tra  iza dobrą m onetę. Omylili się ci li­
gowcy, k tó rzy  czyhali,

,n a  chw ilę, k iedy  się poślizgnie, us­
praw ied liw iając  ich sam oobronną tezę o 
w yższości s ta ry c h  wygów.

To też , gdy podczas godzinnego 
tłum aczen ia  p rzem ów ien ia  p. M atsuoki, 
Józef Beck przespacerował sią swobo­
dn ie po halTu w  tow arzystw ie  Paul - 
B oncour'a , zaw irow ało  do o k o ła  za is te  
n iebyw ale . F o tografow ie poczęli celo- 
wać z aparatów, a rysownicy chwycili 
za  o łów ki. K to żyw s ta ra ł się zbliżyć, 
podejrzeć , podsłuchać.

* *
*

N ajlepsi dziennikarze, p rzedstaw ic ie le  
potężnej p rasy  am erykańsko  - angiel­
skiej, n ie m ogąc inaczej zbliżyć się do 
obleganego ze  w szystk ich  s tro n  m ini­
s tra , zaprosili go n a  śn iadanie. Co za 
w yróżnienie! P rzecież dzienn ikarz  ty lko 
na to  czeka, aby go jakiś dygn ita rz  z a ­
p rosił n a  śn iadanko  a tu, sami dzien­
n ikarze , z  w łasnej k ieszen i podejm ow a­
li m inistra!

K ażdy łudził się  nadzie ją , że usłyszy 
coś efektow nego, że  w yw ęszy jakąś ta ­
jem nicę, że się  ze tk n ie  z  dziw nym  „F an- 
tom as'em " now oczesnej dyplom acji, knu  
jącym  sk ry c ie  p a rad o k sa ln e  sp isk i m ię­
dzypaństw ow e. P. min- B eck  w iedzia ł do 
b rze co  się  św ięci, i zachow ał się  raczej 
na w esoło, odpow iadając lekko , pozor­
n ie  bez nam ysłu , n a  w szystk ie  p y ta n ia  i 
m ów iąc rzeczy, k tó re , ku  ogólnem u ro z ­
czarow aniu , nikogo n ie w praw iły  w zdu 
m ienie.

N aiw ni anglosasi p rzekonali się, ile 
m iał racji ich kolega polski, p. Ścieżyó- 
ski, up rzedzając  ich, że n iem a poco za ­
p raszać p. m inistra, bo  i tak  nic sensa­
cyjnego im nie pow ie, „M iny m ieli tak ie , 
jakgdyby ich ktoś... nab ił w b u te lk ę" .

*  *
*

Je że li n a to m iast chodzi o p. P au l -  
Boncoura, to  on zap ro s ił p. m in istra  z
m ałżonką n a  obiad, a nie odw rotnie. I 
znow u spływ ać zaczął m iód z ust ad­
w o k a ta  paryskiego, k tó rem u  ty lko  ra z  
jeden p o  gorącym  zw rocie ,mom am i" w  
stronę m inistra, w ydarło  się zapytan ie, 
jak  też  m iew ają się jego inni p rzyjacie le 
polscy, c i z tw ierdzy  w  Brześciu. P . m i­
n is te r n ie  da ł się  sprow okow ać. P uścił 
to zapy tan ie  mim o uszu  i w  odpow ie­
dzi zazmaczył, że „z min. P au l - Boncou- 
rem  łączy ły  go zaw sze stosunki p ra w ­
dziwej p rzy jaźni" *).

•  *
*

N iespodzianka jednak  przyjść m usia­
ła . P rzyszła  w  chw ili n ieoczekiw anej. 
Szło o p ew ną b łahą, ale d raż liw ą sp ra ­
w ę polsko - gdańską n a  R adzie  Ligi.

O tóż now y m in ister w chw ili, k iedy 
przypuszczano, że w szystko zostan ie 
zm ielone w edług norm alnej p rocedury ,

wykonał ruch niespodziany i nowy, i to 
w sposób taki, źe nie wolno się nań gnie­
wać, i tylko można podziwiać.

A dw okatom  genew skim  w ydaw ało  
się, że już m ają m in istra  w  kieszeni. P a ­
ry sk i adw oka t Paul « Boncour nazw ał 
go p rzecież  k ilk a  razy  „mon vieux  a- 
m i", i w obec togo londyński ad w o k a t sir 
Jo h n  Simon, uciekł się  do

rozwadniającego środka, którym było 
mianowanie komisji prawniczej.

Według dotychczasowej reguły gry 
Józefowi Beckowi przysługiwała tylko 
jedna pozai założone ramiona, buzia w
ciup, skromnie spuszczone oczki i cier­
pliwe wyczekiwanie na opinję p.p. eg­
zaminatorów.

Decyizję tej kom isji m ożna było p rz e ­
w idzieć: za lec iłaby  Polsce, aby  ta
u s tą p iła  G dańskow i. S p raw a  jednak  
zo s ta ła  sp rzą tn ię ta  R adzie z pod  nosa:
chcecie m nie zm usić do  u stępstw  —  sam 
ustąp ię!

Nowy minister.,... zaprosił na herbat­
kę prezesa gdańskiego Senatu i zbytnio 
nie marudząc, załatwił z nim wszyst­
ko pomyślnie *•»

Należy podkreślić fakt szczęśliwej roz 
grywki, umożliwionej przez właściwe 
posunięcia w kierunku Francji, przy za­
chowaniu rozumne! neutralności w sto­
sunkach z delegacją W. Brytanji.

C ała G enew a zaśm iew ała  się  z  tego 
doskonałego i dow cipnego gestu dyp lo ­
m atycznego. „R ek ru t"  n a  pożegnanie 
G enew ie zaw ołał:

Dziękuję serdecznie za lekcję; jak w i- 
dzicie robię to już sam doskonale.

« *
*

P o tak im  sukcesie  m ożna już było, 
pożegnaw szy się  czu le z  przyjacielem  
Paul - Boncourem, w paść do P aryża , 
aby p rzyw itać  się z  p rzy jacie lem  Her- 
riotem. A le p . m in iste r zachow ał się w  
P aryżu  znow u n ie  tak , jak  jego p o p rze ­
dn ik : n ie  s ied z ia ł tam  k ilk a  dni, n ie  za ­
d a w a ł się z  p lo tk a rsk ą  prasą paryską: 
przy ją ł w szystkich  dzienn ikarzy  na 
w spólnej konferencji —  i tyle. Od ra n n e ­
go do w ieczornego pociągu  m iał czas 
i m usia ł być w  tym  czas ie  p rzy ję ty  
p rzez  francusk iego  p rem jera . N sw et n ie  
m ia ł chw ilk i w olnej, aby  usłyszeć p o ­
w itan ie  „m on v ieux  am i" i od m in istra  
budżetu , p. Paknatfe, k tó ry  w lłs topa- 
deie 1930 ro k u  b aw ił w  W arszaw ie  z 
dw om a socjalistam i żyw o in te resu jąc  się 
w yboram i i tw ie rd zą  brzeską....

P odróż pow ro tną z P ary ża  d'o W a r­
szaw y  m ożna już było odbyć u ta rtym  
szlakiem : na Berlin, bez zatrzym yw ania 
się ).

Stały bywalec.

’) Depesza ,Iskry" z dm. 24.11.

*) Wszystkie ustępy podkreślone (złożone 
tłustym drukiem) wyjęte są z autentycznych 
koreapondnecyj I depesz genewskich „Gaze­
ty Polskiej" (Nr. 329 i 333).

H. N. Brailsford

Zagadnienie długów
Ten sam chaos myślowy sprawia, 

że na 10-ciu Am erykan 9-ciu jest 
przekonanych, że Europa nie może 
płacić swych długów, ponieważ mar 
nuje pieniądze na zbrojenia. Ro­
bimy to istotnie. Gdyby Anglja 
sumy, wydawane na flotę prze­
znaczyła na szkoły i domy ro­
botnicze, to moglibyśmy podwoić 
wydajność naszej pracy fizycznej i 
umysłowej. Ale pieniądze, m arnowa­
ne na zbrojenia, nie zmniejszają do­
chodu narodowego. Jest to popro- 
stu krążenie pieniędzy od jednego 
Anglika do drugiego. Gdybyśmy prze 
stali wydawać pieniądze na okręty 
wojenne, to sprawa przeniesienia 
tych pieniędzy do Ameryki nic na 
tern nie zyskałaby. Aie ten proces 
myślowy zdaje się być za trudny dla 
przeciętnego Amerykanina. Cynicz­
ne widowisko konferencji rozbroje­
niowej, pragnącej wszystkiego, prócz 
rozbrojenia, doprowadza go do zro­
zumiałej wściekłości. Zdaje mu się, 
że wyrzucamy nie sWoje własne, 
lecz jego pieniądze. Nie widzi w  nas 
uczciwych dłużników, którym stało 
się nieszczęście. W idzi w nas m ar­
notrawców, lekkomyślnie wydają­
cych pieniądze, do których on ma 
prawo. Oto prawdziwy powód, dla

(Dokończenie).

którego opinja publiczna w  Am ery­
ce na tym punkcie jest tak  tw arda i 
nieprzejednana.

Sądzę, że obecna spłata (95 miljo- 
nów dolarów, czyli 29 miljonów fun­
tów) zostanie uiszczona, aczkolwiek 
kilka pism londyńskich tw ierdzi k a ­
tegorycznie, że będzie wręcz przeci­
wnie. Najwyżej spróbuje się przed­
tem różnemi argumentami jeszcze kil 
ka razy uniknąć spłaty. Twierdzenie, 
że Anglja nie zapłaci, jest chyba tyl­
ko manewrem, mającym zastraszyć 
Am erykan i skłonić ich do kom pro­
misu. Rzeczywista odmowa zapłace­
nia bez zgody Ameryki stałaby się 
sygnałem dla tych wszystkich, k tó ­
rzy sami są dłużnikami Anglji. Am e­
ryka Południowa, A ustralja poszły­
by w ślady Anglji. To strzaskałoby 
środkową kolumnę całej lichwy, na 
której spoczywa system kapitalisty­
czny. Byłoby rzeczą nie do wiary, 
by rząd, którego jedynym celem — 
ratowanie tego systemu, wziął na sie 
bie podobne ryzyko. MacDonald nie 
jest przecież Leninem ani de Valerą,

Skutki uiszczenia spłaty są tem 
niemniej bardzo poważne. Jest już 
rzeczą pewną, że z innych powodów 
zapowiada się wysoki deficyt budże­
towy. M inister skarbu zapowiedział

dalsze oszczędności na sumę 35 lub 
40 miljonów funtów w dziedzinie 
zdrowotności i wychowania. Cofa­
my się do czasów barbarzyństwa. Po 
spłaceniu długów tempo będzie się 
przyspieszało.

Nieunikniony spadek funta podnie­
sie ceny wszystkich towarów, k tóre 
musimy sprowadzać z zagranicy. Nie 
zadowolenie mas będzie wzrastało; 
rząd, który  nie może obniżyć podat­
ków, straci zaufanie klasy średniej.

Reparacje i zamęt w  dziedzinie pie 
niądza przyczyniły się do powstania 
tego kryzysu długów. Ale w gruncie 
rzeczy jest on oznaką błędu podsta­
wowego w kapitalistycznym syste­
mie produkcji. Ponieważ Am eryka 
stała się narodem  wierzycieli, to po* 
winnaby więcej przywozić niż w y­
wozić. Ale nie może się dostosować 
do nowej sytuacji. Posiada nadwyż­
kę towarową, której ludność, żyjąca 
z pracy  najemnej nie jest w  stanie 
spożyć. Dlatego Am eryka musi wy­
wozić. Ale przez tę nadwyżkę eks­
portow ą A m eryka uniemożliwia dłu­
żnikom wywiązanie się z ich zobo­
wiązań. Trudność ta  nie da się usu­
nąć przez żadne m oratorja, gdyż 
tkwi ona w samym systemie kapitali­
stycznym.

Sprawa sadowa Łokietka
I jego podkomendnych

Rozprawa p. Łokietka i jego przyjaciół
rozpoczęła się już o 9 rano. *

Zainteresowanie procesem jest małe a na 
»aH znajduje się zaledwie kilka osób.

Oskarżeni zajmują miejsca na ławie oekar 
źonych z minami pewnemi siebie; nie są oni 
zastraszeni, ani „po<ł wrażeniem". Łokietek 
poprawa co chwila krawat, przesyłając uś­
miechy do znajdującej się na sali żony.

W imieniu poszkodowanych Szlamklewicza 
i Limonada występując z powództwem cy- 
wilnem tow. adw, Pragier i adw. HechŁ

Zaczynają się pytania dotyczące perso­
nal!!.

Osk. Łoklektek oświadcza, źe jest „dok­
torem chemji", zapytany gdzia otrzymał 
dyplom, oznajmia

„w Genewie... w... Szwajcarji".
Oskarżony Bl®k*ylber, z zawodu malarz, 

przyznaje, że był karany za kradzież.
Mitrow jest najbardziej charakterysty­

czny z całej ikompanji. Jego fizjonomja, pło 
nący purpurą nos, olbrzymie zakręcone do 
góry wąsy i ponure wejrzenie, upodabniają 
go do wizerunku rozbójników w książkach 
dla dzieci. Abraham Grosman, wątły, bla­
dy i nie wyglądający ani na tragarza, ani na 
teroryatę—ma minę przerażoną, natomiast 
jego brat, Hersz Grosman, patrzy z pod 
przymkniętych ustawicznie oczu chytrze i 
podstępnie.

Oskarżony Szlama Grosman zmarł przed 
sprawą.

Akt oskarżenia dotyczy tylko jednego z 
wystąpień p. Łokietka i jego podwładnych; 
teroru wobec handlarzy drobiu w ha­
lach przy ul. Franciszkańskiej.

Akt oskarżenia mówi o wymuszaniu d a­
nin od handlarzy, o groźbach i znęcaniu się 
tragarzy bcbcsowskich nad handlarzami.

Niektóre momenty sprawy uderzająco 
przypominają proces „Taty Tasiemki". A kt 
oskarżenia dotyczy przedewszystkiem „wiel 
kiej bitwy", jaka się rozegrała w halach na 
Franciszkańskiej w związku z niewypełnie­
niem żądania p. Łokietka. Opłacania „sta­
łych podatków" za „prawo do handlowa­
nia".

Teroryzowani handlarze wreszcie zbunto­
wali się. Oznajmili te  płacić nie będą, że 
będą handlować, bo mają prawo.

P. Łokietek postanowił „buntowników" u- 
karać i wyruszył w dn. 28 tipca 1930 t .  a 
ekspedycją karną. Na czele uzbrojonego w 
patki, żelazne łomy i rewolwery oddziałku, 
złożonego z oskarżonych, p. Łokietek mająe 
przy boku .adjutanta" Andersa, udał się do 
hali na u!. Franciszkańskiej, by zrobić po­
rządek.

Zaczęto rozbijać budki, bić nieszczęśli­
wych, z obu stron posypały się kamienie, 
cegły, zaczęły latać pałki, gruchnęły strza­
ły-

W czasie walki poszkodowanych zostało 
dwóch ludzi Szlamkiewic i LWnonad. Szlam 
kiewicza trafiono tuż obok oka tak, że o- 
mal nie stracił wzroku.

Obrona dążyła do niedopuszczenia po- 
wódlz/twa cywilnego jak również do zmniej­
szenia ram oskarżenia, dowodząc, te  spra­
wa winna si? ograniczać jedynit do oka 
poszkodowanego Limonada.

Oskarżony Łokietek w wyjaśnieniach, ła ­
maną polszczyzną, używając jakiegoś nie 
samowitego żargonu, starał się przedstawić 
siebie jako obrońcę interesów tragarzy 
i kupców przed zakusami „judzącego związ 
ku" transportowców, należącego do Ko­
misji Centralnej, który nazywał cały 
czas świadomie fałszywie „Związkiem Ko­
munistycznym".

, J a  kazałem tylko uregulować godziny 
pracy i pilnować spokój", oznajmił tonem 
władcy mistrz Łokieteki „okładałem na 
tych ze „związku komunistycznego" donie­
sienia do Komisarjatu Rządu",

P. Łokietek usiłował sprawę przedstawić 
w ten sposób, że spokojnym kupcom tra- 
girze ze aswiąizku ,,konikurencyjnego (?) 
przeszkadzali w pracy, gdyż stawali w o- 
bronie Limonada, którego on Łokietek 
chciał jako ,kość niezgody przenieść na 
inną placówkę".

Łokietek utrzymuje, że w ohwili „bitwy" 
na „placu boju" nie był, że jedynie przy­
był do hali dla zakomunikowania awoim 
.podwładnym" decyzji związku, a widząc, 
że tam się kręcą „te typy" wycofał się nie 
chcąc brać udziału w awanturze.

— Czy pan dawał rozkaz u z b ro je n ia  się 
swoim ludziom? — zapytuje adw. tow. 
Pragier?

„Niech pan zapyta swoich mocodawców, 
czy oni razem ze swymi ludźmi nie siady­
wali uzbrojeni w sąsiednich domach koło 
bazaru" — z wściekłofoią odpowiada oskar 
żony Łokietek, a Sąd zwraca mu uwagę na 
niestowne zachowanie się.

„Adjutant" Anders oznajmił tak samo, 
że w „bitwie" nie brał udziału. Dowie­
dziawszy się przez telefon, że w hali ,bije 
się 300 ludzi", ubrał się „po żołniersku" 
i pojechał „popatrzeć".

Ireni oskarżeni zgodnym chórem tloma- 
czyli się tak samo. Każdy był „przypad­
kiem", ,obok”, „na ulicy" i t. d. i żaden 
nie brał udziału w walce.

Z kolei zaozęli zeznawać świadkowie.
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Dwie „taktyki” i wzajemne ich paraliżowanie
Garść informacyj z dobrego źródła

Donoszą nam z kół posiadających do­
kładne informacje, co następuje.

Red.
R ozg ard jasz  w e w n ę trz n y  w  obo­

z ie  „san acy jn y m " n ie  je s t dzisiaj ż a ­
d n ą  d la  n ikogo  ta jem nicą . W y s ta r ­
c z y  p rzy p o m n ieć , że  te n  „obóz", 
zu p e łn ie  n iep raw d o p o d o b n y  z p u n k ­
tu  w id zen ia  zachodn iego  e u ro p e j­
czy k a , „ p o p ie ra "  jed n o cześn ie  k il­
k a  w y d aw n ic tw  k o n se rw a ty w n y ch , 
b ro n ią c y c h  z c a łą  en e rg ją  in te re só w  
c iężk ieg o  p rzem y słu , w ie lk ie j w ła ­
sn o śc i ro lne j i t. p ., —  o ra z  d o b ry ch  
k ilk a n a śc ie  w y d aw n ic tw , w łącza jąc  
„ F ro n t R o b o tn iczy" i „ W a lk ę " , m a ­
sk u jący ch  sw oją  rz e c z y w is tą  ro lę  
sp o łeczn o  .  p o lity czn ą  frazeo log ią  
a ż  „ d y szącą  k rw ią  b u rżu jó w ", a  n ie ­
k ie d y , ja k  n ie k tó re  w y s tę p y  m ło d ­
szego  p o k o len ia  „san acy jn eg o ", 
p rzy m ila jący ch  się m ało  pow ściąg li­
w ie  do zw iązk u  R ep u b lik  S o w iec ­
k ich . D w a z d a rz e n ia  o s ta tn ic h  dni 
i lu s tru ją  d o sad n ie  ów  stan  ro z g a rd ­
iaszu .

W „Bazarze’’ poznańskim
„Bazar" w Poznaniu — to wcale ład­

na, nowoczesna kawiarnia, połączona z 
restauracją i z hotelem, — coś w rodza­
ju warszawskiego Hotelu Europejskiego

Zakaz wiecu 
Z.N.M.S. i „Ogniwa”

Komisarjat Rządu odmówił zezwole­
n ia  na wiec ogólno - akademicki, który 
zam ierzały zwołać na jutro Zw. Nieza­
leżnej Młodzieży Socjalistycznej i S to­
warzyszenie żydowskiej młodzieży so­
cjalistycznej ,, Ogniwo'*.

W iec zatem  nie odbędzie się. Miał 
on być poświęcony sprawie zajść anty­
żydowskich na wyższych uczelniach.

albo Krakowskiego ,.Granda". Tam 
mieścił się kiedyś sztab polityki ugodo­
wej wobec cesarza W ilhelma TL I dzi­
siaj zbierają się w „Bazarze" zwycza­
jem tradycyjnym pewni mężowie, prze­
ważnie spokojni, przew ażnie pojedna­
wczy, przeważnie „dobrej woli", bole­
jący szczerze nad losem Ojczyzny. Stani 
tącf wyjdzie prawdopodobnie w niedłu­
gim czasie wezwanie o 
„pacyfikację stosunków wewnętrznych".

Byłaby to odezwa, podpisana przez 
szereg osobistości ze św iata naukow e­
go, ze środowiska umiarkowanie zacho­
wawczego, z wyższego duchowieństwa, 
ewentualnie z najbardziej kompromiso­
wych kół chrześcijańsko - dem okraty­
cznych, Podpisy zebranoby w Poznaniu, 
w W arszawie, Krakowie, Lwowie, W il­
nie. Punktem  wyjścia byłyby niebezpie­
czeństwa polityki zagranicznej (wzma­
gający się atak propagandowy na gra­
nice zachodnie Polski), niebezpieczeń­
stwa wewnętrzne (katastrofa gospodar- 
aza, naprężenie powszechne, pozorny 
„marazm", sąsiadujący,' jak zawsze się 
zdarza, o miedzę z możliwością raptow ­
nego wybuchu nastrojów zanarchizowa- 
nych), potrzeba kontroli publicznej (tro­
chę n a  tle spraw  ks. Pszczyńskiego i 
machinacji górno - śląskiego p. Flicka z 
otoczeniem von Papena i gen. Schleiche- 
ra). Bezpośrednio „pacyfikacja" doty­
czyłaby Stronnictwa Narodowego, 
Chrześcijańskiej Demokracji; wzajemne 
ustępstwa, iyazliw a krytyka; zaniecha­
nie represyj i t. d.; pośrednio, rykosze­
tem, m iałaby wpłynąć i na „złagodze­
nie" w ałki z P. P. S., z ludowcami, z 
N, P. R„ z Ukraińcami, z  B iałorusina­
mi.

Delikatne balony nróbne puściła nie­
dawno w  tym sersie  „Prawda" łódzka, 
organ wielkiego przemysłu w łókienni­
czego.

Odcinek prawniczy
Trjumf racji stanu w postępowaniu karnem

Nowela do kodeksu postępow ania kar­
nego, obowiązująca od I w rześnia 1932, 
jednem zdaniem przekreśliła postano­
wienia dotąd obowiązujące o instytucji 
oskarżyciela posiłkowego. Dotąd jed­
nostka naruszona w praw ach karnie 
chronionych zw racała się, jeżeli szło o 
przestępstw a ścigane z urzędu, do Pro­
kuratury, która w interesie publicznym 
prow adziła dalsze ściganie. P rokurator 
jednak, będąc urzędnikiem  zależnym od 
M inisterjum Sprawiedliwości, musiał w 
w ypadku polecenia przełożonej władzy 
odmówić ścigania. Przyczyny odmowy 
ścigania mogły być uzasadnione w m a- 
terjale dowodowym, ale mogły być i in­
ne, w szczególności niepoślednią rolę mo 
gła odegrać t. zw. racja stanu. Oczywi­
ście nie wymaga podkreślenia, źe ta  r a ­
cja star.u, to racja stanu posiadania po­
litycznego. Ten moment mógł decydo­
wać, gdy przestępstw o cięższego nawet 
kalibru, usuwało się przed reakcją spo­
łeczną, jeżeli prokurator otrzymał zakaz 
ścigania. Zdając sobie z tego sprawę 
w prow adził ustaw odaw ca instytucję o- 
skarżenia posiłkowego, obecnie zniesio­
ną. Polegała ona na tern. że chociaż pro­
kurator nic ścigał, bo krzyw da jednostki 
m usiała ustąpić przed względami inne- 
mi, mogła jednostka ta, wbrew  h ierar- 
chji prokuratorskiej zwrócić się do in­
stancji w przeciw ieństwie do P rokuratu ­
ry, niezawisłej, wnosząc do Sądu A pela­
cyjnego prośbę o dopuszczenie jej do 
ścigania w charakterze oskarżyciela po­
siłkowego. Niezależne sądy miały więc 
możność korektury  wpływów politycz­
nych r.a rzecz sprawiedliwości.

Tę konieczną przeciwwagę utrąciła  o- 
s ta tn ia  nowela. Jednem  pociągnięciem 
pióra przekreślono cały rozdział o o- 
skarżeniu posiłkowem, otwierając w rota 
wpływom nie mającym z wymiarem spra 
wiedliwości nic wspólnego,   w ytrąco­
no jednostce ostatnią broń w dochodze­
niu swej krzywdy. P rokura to r odmówił 
ścigania — i na tem koniec.

Nad wymiarem sprawiedliwości zawisł 
miecz Damoklesa w postaci usuwalności 
sędziowskiej. Ale zniesienie oskarżenia 
posiłkowego to  możliwość całkowitego 
zdław ienia sprawiedliwości. Chociażby 
społeczeństwo najżywiej odcęuwało 
krzywdę jednostki, jeżeli prokurator od­
mówi ścigania, jednostka pozostanie
bezbronna.

Na kim się to w pierwszym  rzędzie 
odbije? Oczywiście na tych, którzy dla 
racji stanu posiadania politycznego bę­
dą niewygodni.

Pozbawienie człowieka wolności, po­
łączone ze szczególncmi udręczeniami,

karalne według art. 248 k. k. więzieniem  
do lat 10 ujdzie bezkarnie, jeżeli proku­
rator odmówi ścigania. ,

Ten list żelazny dla niektórych prze­
stępców musi z kodeksu postępow ania 
karnego zniknąć. W szystko płynie i nic 
nie trw a wiecznie. Dlatego nie w iado­
mo kto, kiedy i jaki użytek zrobi z tej 
ostatniej noweli. Argument bodaj czy 
nie najbardziej przekonywujący.

Gdziekolwiekbyśm y szukali uzasad­
nienia dla usunięcia instytucji oskarży­
ciela posiłkowego, przyznać będziemy 
musieli bezskuteczność poczynania. Nie 
wątpliwie tak głęł oką zmianę w proce- 
durzę karnej, bezsprzecznie głębszą od 
jakiejkolwiek innej, można rozpatryw ać 
wyłącznie pod kątem  widzenia państw a 
jako całości. Ze stanow iska maierjali- 
zmu dziejowego dostrzegamy w pań- j 
stwie emanację klasy i w tedy omawia- ! 
ny przepis będze jednym ze sposobów • 
utrzym ania klasowego charakteru  pań­
stw a przez odebranie broni przeciw ni­
kowi. Póki na zagadnienie patrzym y ze 
stanow iska przyczynowości, dochodzi­
my od jednego ogniwa w łańcuchu przy 
czyn i skutków do następnego, aż w 
walce klas znajdziemy logiczne, jasne 
wytłumaczenie.

Skoro tylko pokusimy się o inną ana­
lizę, o wytłumaczenie m etodą optymi­
stycznej celowości, trafiam y w  próżnię.
Z tego idealnego punktu widzenia oczy 
wiście z góry należy wyłączyć —• jako 
cel, chęć odebrania przeciwnikowi bro­
ni. Idealistyczne podchodzenie do zja­
wisk życia państwowego nie może uzr.a 
wać jakiegokolwiek przejawu za zmie­
rzający do celu, którym  jest wzmocnie­
nie swej pozycji w  walce, bo w założe­
niu przeczy jakoby w alka wogóle się 
toczyła. W takim zaś razie nie można 
nie doceniać roli sytego, pewnego sie­
bie spokoju, jako ooźytecznego czynni­
ka psychicznego. Z tego stanowiska pa­
trząc nie można kłaść nacisku na p rak ­
tyczną możność realizacji praw a oskar­
żenia posiłkowego, lecz przedew szyst- 
kiem zaważy r.a szali świadomość, że 
z tego praw a można skorzystać dla do­
chodzenia swej krzywdy. Każdy posłu­
gujący się Inną m etodą niż materjali- 
styczną, musi uznać za rzecz obojętną, 
czy i ile razy, skutecznie czy bezsku­
tecznie zrobiono użytek z praw a oskar­
żenia posiłkowego. Jeżeli zaś państwo 
nie jest organizacją klasową, musiałoby 
wypowiedzieć w alkę wszystkiemu, co- 
by poczucie pewności praw nej mogło 
naruszyć. W tedy odebranie broni ko­
m ukolwiek nie byłoby celem, dla k tó ­
rego w artałoby zachw iać sielankowość

Całą imprezę inicjują, jak wspomnie­
liśmy, ludzie „dobrej woli", współżyjący 
z obozem „sanacyjnym", ale oficjalnie 
bezpartyjni

Rzecz oczywista rachunek robiony 
jest

„bez gospodarza",

t. j. bez opozycji (nie mówimy naw et o 
P. P. S„ ludowcach i NPR., ale tak samo 
bez Str. Narodowego i Ch. D.) L. bez 
,,pułkowników", którym  bije gorączko­
we pokłony p. St. Mackiewicz., jedyny 
„konserwatysta z temperamentem" w 
Polsce.

Imprezie patronują wszakże koła 
„sanacyjne", sięgające wcale „wysoko" 
pod względem wpływów, roli odgrywa­
nej i znaczenia.

„Kontr-akcja"
Gdzieindziej znowuż, w tymi samym o- 

bozie „sanacyjnym* , inicjatywa „Baza­
ru" wywołała niejakie zamieszanie. Tu 
leży jedna z głównych przyczyn tego 
„nieznanego pośpiechu" w sprawie brze­
skiej, o którym p isał „Robotnik" w dniu 
2 grudnia. Trudno sobie bowiem wyobra 
zić „pacyfikację stosunków" i proces 
brzeski przed Sądem Apelacyjnym, ja­
ko dwa wypadki, odbywające się rów­
nolegle. Obiedwic „taktyki" paraliżują 
się wszak wzajemnie.

*  At 
*

L udzie  „dob re j w o li"  z „ B a z a ru "  
p o zn ań sk ieg o  zd a ją  się n ie  ro z u ­
m ieć, że  „ p a cy fik ac ja "  z ao s trzo n y ch  
is to tn ie  p o n ad  w sz e lk ą  m ia rę  s to ­
sun k ó w  politycznych w  P o lsce  w y ­
m aga... likwidacji systemu rządze­
nia, a trwała „p acy fik ac ja "  s to su n ­
k ó w  społeczno - gospodarczych w y ­
m agałaby ... likwidacji kapitalizmu.

B iedn i ludz ie  „d o b re j w oli"!!..
W .

poglądów na stosunki prawne.
Co jednak widzimy?
Nietylko nie zwalcza się tych poczy­

nań t  punktu widzenia idealistycznego 
bezcelowych i szkodliwych, ale się im 
wręcz daje inicjatywę.

Tylko ideologja walki, tylko analiza 
socjalistyczna daje pełne wytłum acze­
nie ostatniej noweli.

Dr. Benedykt Garhinkel.

Suknia i dusza sędziego
Od 1 -go stycznia 1933 r. zgodnie z 

rozporządzeniem  M inistra Spraw iedli­
wości adwokaci będą mieli togi obszy­
te w ypustką czarną zam iast fioletowej, 
sędziowie — fioletową zam iast zielonej, 
zaś i sędziowie i prokuratorow ie będą 
nosili żaboty zamiast koloru czarnego: 
sędziowie — fioletowe, prokuratorow ie 
— czerwone.

Por.adto od Nowego Roku sędziowie 
przewodniczący na rozpraw ie i sądzą­
cy jednoosobowo nosić będą na szyi 
łańcuch koloru złotego z zawieszonym 
u dołu łańcucha orłem koloru białego.

Strój sędziów tedy staje się coraz 
bardziej uroczysty, strój adw okatury co 
raz skromniejszy. W ymiar spraw iedli­
wości staje się coraz m ajestatyczniej- 
szy, jak gdyby braki jego i usterki w ła- i 
dze starały  się zastąpić pompą i ze­
w nętrzną formą.

I gdy w czasie szalejącego kryzysu o- 
raz zmian ustawodawczych, u trudniają­
cych wymiar sprawiedliwości do naj­
wyższego stopr.ia, Ministerjum ma czas 
i humor na zajmowanie się zmianą k o ­
lorów obszyć na togach — nic się nie 
robi, aby samą treść wymiaru spraw ie­
dliwości podnieść i udoskonalić.

Tymczasem w procesie adw. Heydu- 
kowskiego ustalono, że jako pułkownik 
korpusu sądowego stale przewodniczył 
on rozprawom  sądu wojskowego, sądził 
setki ludzi, cierpiąc na objawy r.eura- 
stenji tak silnej, że naw et m usiał na 
chorobę tę leczyć się w szpitalu. Choro 
ba ta  m iała go zaprowadzić aż na ławę 
oskarżonych.

F ak t ten każe nam przebiec pamięcią 
setki procesów  i ze zgrozą pomyśleć, ile 
w yroków niesłusznych mogło być wy­
danych przez sędziów cierpiących na  tę 
samą chorobę. W szakże i Heydukow- 
ski w  końcu z fotelu sędziowskiego 
przeniesiony został do wydziału usta­
wodawczego — ale ile wpierw, nie wie 
dząc o chorobie, w ydał wyroków, pod 
wpływem nastroju patologicznego? 
W szakże w tedy Heydukowski przew o­
dniczył Trybunałowi, k tóry  w trybie 
rewizji procesu potw ierdził w yrok 
śmierci w stosunku do  rozstrzelanego za 
rzekome szpiegostwo, rabina Szpiry z 
Płocka.

I nasuwa się myśl, czy zam iast zmia­
ny koloru tóg Ministerjum Spraw iedli­
wości nie powinno w prowadzić przepi-

P r q d o i e r c a  w W a s z y m  domu. . .
Siedzicie spokojnie w swoim mieszkaniu, 
nie wiedzqe nic o tem, i e  równocześ­
nie grasuje w nim „ p r ą d o i e r c a " . . .

Wkradł on się do W aszego domu równo­
cześnie z t. zw. „taniq" żarówkę, którą 
kupiliżcie, nie bocząc na markę, zadowo­
leni, że trochę mniej kosztuje.

Dopiero, gdyście spo|rzeli na licznik ele­
ktryczny, przekonaliście się o  szkodzie, jaką 
Wam wyrządził „ p r ą d o ż e r c a ” . ..

O dtąd  chyba kupować będziecie jedynie 
żarówki, których konstrukcja stoi na naj- 
wyższem poziomie techniki.

ŻAROWKźTmiLIPSA
CHRONI WASZE O C Z ^ B A ^ W A S Z A  K I E S Z E #

P r z e g l ą d  p r a s y
RADYKALIZACJA WSI.

Kryzys gospodarczy, k tóry  ogarnął 
wieś, wpłynął w ydatnie na jej radyka- 
lizację. Proces ten postępuje nader 
szybko i ogarnia już nietylko doprow a­
dzone nędzą do rozpaczy doły, ale znaj 
duje swój w yraz w  sferach kierow ni­
czych ruchu ludowego.

Wczoraj cytowaliśmy informacje ^Na­
przodu" o poglądach pos. Witosa, któ­
ry  stw ierdzając już wyraźnie bankru­
ctwo kapitalistycznej gospodarki, wypo­
w iedział się za  wywłaszczeniem ’.iemi 
bez odszkodowania.

su zgodnego zupełnie z postępem nau­
ki, umożliwiającego sprawdzanie, czy 
stan zdrowia, a w szczególność ner­
wów, sędziego pozwala mu na bezna­
miętne decydowanie o najwyższych nie­
jednokrotnie dobrach człowieka,

Heydukowski sądził z innymi sędzia­
mi i wotantami. Sądy obecnie przewa­
żnie sądzą jednoosobowo i to w  dwu 
instancjach, przeto powyższe zagadnie­
nie staje się coraz ważniejsze.

Mażemy domagać się, aby waga i 
m iecz spraw iedliw ości znajdow ały  się 
w  ręk ach  najzupełniej zrów now ażo­
nych!

N ależy odłożyć do lepszych czasów  
zaśn iedzia ły  b lic h tr  u roczystośc i sąd o ­
w ych a s ta ra ć  się oprzeć w yrokow an ie  j 
na m ocnych fundam entach  naukow ych 
i rozpocząć refo rm ę n ie od sukni ale od 
duszy i se rca  sędziego,

Józef Litauer.

Nowości wydawnicze
(L). Księgarnia Prawnicza — Senatorska 

Nr. 8, w Warszawie — wydała liczny sze­
reg tekstów ustaw w wygodnym formiacie 
kieszonkowym, między innemi ustawy: o 
ochronie lokatorów z moratorium dla bez­
robotnych, o ulgach i moratorium dla rol­
ników itp. Estetyczny wygląd keiążeczek 
i cena dostępniejsza (aczkolwiek jeszcze 
zbyt wysoka) wyróżniają wydawnictwo po­
śród innych tego samego rodzaju. Dalsze 
zmniejszenie ceny spopularyzowałoby pra­
wo i znacznie zwiększyłoby zapotrzebowa­
nie na zbiorki ustaw.

Odpowiedzi Redakcji 
..Odcinka P raw niczego”

36) K. Zielonka w Warszawie. Niema w 
ustawie przepisu, o którym piszecie. Od­
prawa w tej wysokości przysługuje zwol­
nionemu pracownikowi umysłowemu tylko 
wtedy, jeżeli umowa ją przewidywała. Trze 
ba wobec tego zbadać umowę, względnie 
statut, a na wypadek istnienia powyższego 
przepisu, dopiero skarżyć do sądu.

37) B. Kostrztwskl w Jabłonnie. Praco­
dawca może pracownika w razie przedłu. 
żającej się choroby w czasie prawem prze­
widzianym zwolnić z pracy, do tego czasu 
lub w razie niezwotnienia musi składki 
Kasie Chorych opłacać.

Jeśli pracodawca w czasie choroby p ra­
cownika wypłaca mu normalne pobory, to 
pracownik nie ma prawa do  zasiłków z Ka 
sy Chorych, lecz jeśli je jednak otrzymuje, 
praoodawca nie ma prawa do żadnych zwro 
tów.

Zapłata za urlop z roku zeszłego prze­
padła. Za urlop tegoroczny spadkobiercy 
mogą żąda zapłaty. Sprawę należy wnieść 
do Sądu do 31 grudnia 1932 r. Długotrwa­
ła choroba podczas której pensję wypła­
cano może być powodem odmowy zapłaty 
ra  urlop.

Z emerytury długi męża nie mogą być 
ściągnięte. Za lokal, światło i opał wdowa 
nic żądać nie może.

Podobne stanowisko zajmuje krakow ­
ski ,,P iast", zw iązany blisko z ob. W i­
tosem:

„Stoimy i stać będziemy na stanowisku 
prywatnej własności, ale czy wielka wła­
sność w Polsce nie etała się zawadą dla 
postępu? Czy jej właściciele nie przy­
czyniali się do grzebania każdej śmiel­
szej myśli? Czy nie pochwalali deptania 
prawa, łamania kości, czy nie sławili 
Brześcia, czy nie wykorzystywali wpły­
wów, jakie posiedli w państwie, dla oso­
bistych korzyści? Czy nie przekonali ca­
łego społeczeństwa, źe nie mogą zasługi­
wać na żadne względy? Tak — zasłużyli, 
afle na gniew, na pomstę, na godną swej 
pracy zapłatę’*.

Ten etan rzeczy na wał, ta jej radyka- 
Hzacja budzi niepokój nietylko sfer „sa­
nacyjnych", ale niechętnie jest przyjmo­
wana przez całą praw icę społeczną. Or 
gan chadecji „Głoe Narodu", omawiają* 
ostatnie w ynurzenia prasy i działaczy 
Stronnictwa Ludowego niedwuznacznie 
daje wyraz swemu niezadowoleniu. O- 
pinji organu chadeckiego, i e  radykali- 
zacji wsi „winna" jest tylko „sanacja" 
i jej polityka, nie podzielamy.

Istotnych przyczyn te j radykalizt- 
cji szukać należy głębiej. Tkwią one w  
stosunkach gospodarczo - społecznych, 
w  załam aniu się kapitalistycznej gospo­
darki.

Omawiając ostatnie enuncjacje ludów 
ców  „Głos Narodu" pisze:

„Z powyższych wynurzeń wyłaniają się 
dwa konkretne wskazania: jedno — to
hasło — ziemia dla chłopów bez odszko­
dowania; drugie — ścisła współpraca lu­
dowców z lewicą demokratyczną. Jedno 
i drugie świadczy o głębokiej radykaliza* 
cji wsi. Można nad tem ubolewać, ale z 
faktem tym trzeba się liczyć. Nie jest 
to .zresztą, żadną niespodzianką. Wyni­
ka on logicznie z rozwoju wydarzeń po­
litycznych w Polsce. Przy pewnych me­
todach rządzenia, tych właśnie, jakie są 
u na o stosowane od kilku lat, radykaliza* 
cja społeczeństwa staje się nieunikniona. 

. Najpierw uwidacznia się to w mieście, a 
później przychodzi kolej na wieś. Ten 
procee odbywa się już od dłuższego cza­
su i przybiera coraz bardziej na sile. Kto 
miał jeszcze w tym względzie wątpliwo­
ści, to powinien utracić teraz, gdy usły­
szał potwierdzenie swych obaw z not jak- 
najbardziej miarodajnych".
Idą czasy, w  których owa przyazłowio 

wa „wieś zaciszna wieś spokojna" — 
nie będzie ani zaciszną, ani spokojną.

S-ek.

Afery ks. Pszczyńskiego
P rzed  kilkom a dniam i pisaliśm y o 

.m acherach", k tó rzy  p roponow ali ks. 
Pszczyńskiemu u tw orzen ie  z jego dóbr 
spó łk i akcyjnej z siedzibą zarządu  w  P a  
ryżu.

K atow icka  „Polonia" cy tu jąc  tę  naszą 
w iadom ość, dodaje od siebie:

„I myśmy o tych kombinacjach słysze­
li. Kombinatorami tymi byli dygnitarze 
B. B., którzy proponowali założenie spół­
ki akcyjnej i obiecywali uzyskanie dla 
niej pożyczki w Paryżu w wysokości 10 
miljonów zł, przy pomocy Wielkiego Mi- 
•trza loży masońskiej „Wielki Wschód" 
(? przyp, nasz). Pełnomocnik księcia w 
tym celu jeździł do Paryża na konferen­
cję. Sprawa doszła do wiadomości ś. p. 
ministra Sokala, który ją zakomunikował 
b. ministrowi Augustowi Zaleskiemu.

Dygnitarze B. B. mieli wiele trudności 
z wycofaniem się z tej afery i zaciera­
niem śladów za sobą. Znamy nazwiska 
tych aferzystów sanacyjnych i w odpo­
wiednim czasie całą aferę ogłosimy'*.
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Na pobojowisku pracy
znów 5 trupów

ziem cym. Pięciu górników zostało zabi­
tych.

Londyn, 1 grudnia (ATE). W  kopalni 
węgla River H erbert pod Halifaxem  na­
stąp ił wybuch gazów w chodniku pod*

Zwyżka funta szterlinga
Londyn, 1 grudnia (PAT). Giełda londyń­

ska wykazała dzisiaj spokojną tendencję. 
Kurs funta szterlinga z wczorajszego ostat­
niego kursu 3,19)4 podniósł się w ciągu

dnia na 3,23)4. Po zamknięciu giełdy kur6 
funta szterlinga wynosił 3,22. Cena złota 
spadła dzisiaj bardzo poważnie, prawie o 
3 szylingi.

Antysemickie awantury w Niemczech
rektor zmuszony był wezwać pomocy po­
licji, która odebrała legitymacje 2C0 stu­
dentom. Rektor zarządził zamknięcie uni­
wersytetu.

Berlin, 1 grudnia (PAT), Antysemickie 
zaburzenia studenckie powtórzyły srię dziś 
znowu na uniwersytecie wrocławskim, przy 
bierając niespotykane dotychczas rozmia­
ry, Zaburzenia doszły do takiego stanu, iż

Dola bezrobotnego
zastrzelonego na zwałach węglowych

Na zwałach węglowych kopalu! ,,HIL- 
LEBRANDT11 w NOWEJ WSI rozegra­
ła się tragedja, której ofiarą padł bezro­
botny, ojciec rodziny, 27-letni EMIL 
ZIELIŃSKI z NOWEJ WSI.

O godz, 7-ej rano na zwały węglorwe 
kopalni, palące się już od dłuższego cza- 
su, przybyli bezrobotni: JESKE i EMIL

ZIELIŃSKI, chcąc zabrać troohę wę- 
-gla na użytek domowy.

Stróż kopalniany, MERTA, PO­
SZCZUŁ NA ZIELIŃSKIEGO PSA, 
gdyż ten wzbraniał się podobno odło­
żyć węgiel na to samo miejsce, skąd go 
wziął — A NASTĘPNIE STRZELIŁ DO 
NIEGO. ZIELIŃSKI ZMARŁ.

Zamordowanie pocztyljona
Kraków, 1 grudnia (PAT). Dziś rano 1 Sułkowic do Kalwarji. Nieznani spraw- 

w  pow iecie wadowickim zam ordowano J cy zrabowali sumę 4.000 zł. 
pocztyljona, przewożącego pocztę ze I

M W
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Zatarg
w cukierni Lourse'a

Zarząd cukierni Lourse*a zażądał od 
pracow ników  kelnerskich zgody na ob­
niżenie dotychczas pobieranych procen­
tów  z  15 do 10 proc., przeprow adzenia 
redukcji i zgody na niew ypłacanie na­
leżności za urlopy.

Na zebraniu pracowników tego przed­
siębiorstw a wszystkie te żądania odrzu­
cono, domagając się zaniechania zamie­
rzonych redukcyj (na miejsce redukow a­
nych mają być przyjęci inni), utrzym ania 
dotychczasowych 15 proc., całkowitego 
wyżywiania na koszt firmy, pełnego w y­
płacenia należności za urlopy wszyst­
kim pracownikom, zgodnie z ustawą, wy 
znaczenie odpowiedniego miejsca na  spo 
żywanie posiłku.

W razie nieuwzględnienia tych postu­
latów, pracownicy zdecydowani są po­
przeć je wszelkiemi dostępnemi środka­
mi.

Przyznanie nadzoru
firmie „Bogusław Herse"

W ydział handlowy stołecznego Sądu 
Okręgowego ustanowił nadzór sądowy 
nad firmą konfekcyjną „Bogusław H er­
se", mianując dwóch nadzorców sądo­
wych, (PID).

Nieznana mowa Kossutha
w spraw ie  polskiej

Niedawno ukazała się w druku jaiko od­
bitka z „Przeglądu Współczesnego" mowa 
Ludwika Kossutha, wielkiego patrjoty wę­
gierskiego i szczerego przyjaciela Polaków, 
wygłoszona w roku 1831-szym na sejmiku 
żupaństwa Zemplen w sprawie polskiej. 
Rękopis nie był dotychczas znany, dopiero 
w roku 1930-tym został znaleziony przez 
D-ra Kossanyiego podczas prac przygoto­
wawczych do wystawy polskiej paryskiej w 
Muzeum Narodowem w Budapeszcie.

Miłym symbolem dla Polaków jest to, że 
ta mowa w sprawie polskiej, była pierwszą 
jego mową publiczną i tą mową zaczął 
on swoją karjerę polityoziną.

Z pod gruzów pogrzebanych miast

m

Prace około odkopania zniszczonego 
przez wybuch w ulkanu m iasta Pompeja 
czynią coraz większe postępy. Na po­
wierzchnię ziemi wydobyte już zostały 
nietylko domy i ulice, ale naw et całe 
dzielnice miasta. Znaleziono przytem  
mnóstwo bezcennych w prost arcydzieł

m alarstw a i rzeźby rzymskiej. Na zdję 
ciu naszem widzimy rzeźbę znalezioną 
w domu patrycjusza Lorcio Tibentino, 
odkopanym niedawno. Rzeźba ta, po­
chodząca z I-go w ieku po Chrystusie, 
przedstaw ia psa, trzymającego pochwy­
conego zająca.

Obchód 40-lecia P.P.S.
w Hajnówce

(Kor. własna).
Odbyła się tu Akademja dla uczcze­

nia 40-lecia P. P. S. Sala kina ,,Lux" 
nie mogła pomieścić zebranych, którzy 
wypełnili poczekalnię i gromadzili się 
na ulicach. Obecnych było przeszło 
1000 ludzi.

Przemówienie tow. Hryniewicza przy 
jęte zostało entuzjastycznie. Długo ro ­
zlegały się potężne okrzyki na cześć 
P. P. S.

Po Akademji miejscowy TUR w ystą­
pił ze śpiewami i z deklamacjami w ję­
zykach polskim i białoruskim, oraz wy 
staw ił żywy obraz.

■r» >i

Konfiskaty
„Nowe Pismo" tygodnik socjalistyczny 

zostało skonfiskowane za ustępy artykułów 
p. t,Huzia na Żydów", „Sanacja na eks­
port", i ,,0 uroczystościach ku czci Wy­
spiańskiego".

Onegdaj skonfiskowane zostały n a ­
stępujące dzienniki: „Głos Stolicy1*,
„Nasz Przegląd11 oraz organ Bundu „Na­
je Folkscajtung". Ten ostatni dzieenik 
został tak  „wybielony", że białemi są 
prawie cała druga i czw arta strona oraz 
duża część trzeciej.

Nowy rekord
Amy Johnson

> jpPPifP

Słynna lotniczka angielska, Amy 
Johnson, ustaliła obecnie rekord, p rze­
bywając przestrzeń Londyn — Kapsz­
tad! w  4 dni 53 min., bijąc rekord  swe- 
gom ęża o 10 i pół godzin.

„Zagranica*'
p r z y j e ż d ż a  do nas...

Do licznych zmian, jakie następują w 
nas żem życiu obeonem, należy i ta, że pod­
różujemy coraz rzadziej. Pieniędzy brak, 
paszport zagraniczny niemożliwie drogi, bi­
lety kolejowe ooraz droższe...

Ale — na wielką pociechę — „zagrani­
ca" przyjedża do nas. Z szybkością nie­
zrównaną, codziennie, co chwila i — wie­
loma drogami: przez prasę, przez ekran, a 
najszybciej, nieustannie i błyskawicznie — 
przez radjo. Wszystkie kraje, cały świat 
przybywa do nas, niosąc o sobie niezliczo­
ne wieści ze wszystkich dziedzin swego ży­
cia. Informuje nas o swoich sprawach go­
spodarczych, politycznych, społecznych, 
mówi o swoich obyczajach, o literaturze, 
nauce, sztuce/

Można tedy powiedzieć, że chociaż nie 
odwiedzamy zagranicy, zagranica przyjeż­
dża do nas. A ponieważ „przyjeżda" cią­
gle, częściej i szybciej, niż wszystkie po­
ciągi, poznajemy ją wszechstronniej, niż 
moglibyśmy poznać dzięki własnym podró­
żom. Czy można porównać wiedzę o świę­
cie, zdobytą przez kilkutygodniowy pobyt 
w jakimś kraju, z tą sumą wiadomości, 
jaką o tym świecie zdobywamy codziennie, 
przez okrągły rok, drogą fal radljowych, 
nie ruszając się z miejsca.

Jest to niejako nowa podróż człowieka, 
nieznana dawniej rodzajowi ludzkiemu 
Człowiek widzi, sivszy niepomiernie wię­
cej, niż mu na to pozwalały zmysły wzro­
ku i słuchu. Na tern też polega najwiękj.e 
zwycięstwo genjusza ludzkiego. Aparat ra- 
djowy — to cudowny znak zwycięstwa nad 
czasem i przestrzenią. To otwarcie wart. 
przez które świat przybywa do nas. To 
światło wiedzy o wszystkiem. To zarazem 
nowe źródło wrażeń, bogacące nasze życie 
umysłowe i duchowe. Można bez przesadv 
stwierdzić, że dzięki radju zmienia się po­
ziom intelektualny wielomilionowych rzesz. 
Rozszerza się bowiem nieustannie hory­
zont ich myśli, bo w ich świadomości roś­
nie i bogaci się obraz świata. Więcej wie­
dzą i dlatego mądrzejszy, głębszy mogą 
mieć sądu o życiu i o wszystkiem, co się 
dzieje na obydwuch półkulach. (X).

Zatrzymanie pociągu
warszawskiego

Lwów, 1 grudr.ia (PAT). Dziś w no­
cy na linji Lwów — Przemyśl zatrzy­
many został dążący z W arszaw y pociąg 
pośpieszny przez wybuch spłonki rzu-

Obrabowanie
urzędu pocztowego

conej przez nieznanych sprawców, po­
ciąg po krótkim  postoju ruszył bez prze 
szkód w dalszą drogę.

Częstochowa, 1 grudnia (PAT). Dziś 
w nocy niewykryci sprawcy dostali się 
do urzędu pocztowego w K rzepicach i,

rozpruwszy kasę ogniotrwałą, skradli 
12.040 zł. w gotówce i 2.000 zł. w  znacz*
kach pocztowych.

Uchylenie Konfiskaty
Głosu adwokatów'’w

W sierpniu b. r. skonfiskowany został 
w Krakowie „Głos Adwokatów11 za wy­
drukow anie pracy nakowej dr. Adolfa 
Liebeskinda p. t. „O Trybunał Konsty- 
tucyjny11, zawierającej krytykę dekretu 
o zniesieniu nieusuwalności sędziów.

Sąd okręgowy w Krakowie zatw ier­
dził wówczas konfiskatę, zarządzoną 
przez w ładze administracyjne, nato­
miast, na skutek wniesionego sprzęci-

Z sali sądowej
M iriam-Przesmycki przeciw ko 
.,Zet“ I „Jutru Pracy*'

W Sądzie Okręgowym rozpatrywano 
wczoraj sprawę z oskarżenia Zenona Prze­
smyckiego (Miriama) przeciwko redakto­
rom „Jutra Pracy" i pisma literackiego 
„Zet" i pp. Horzelskiemu i Braunowi, któ­
rzy wystąpili na ławach siwego pisma z za­
rzutem, iż Miriam - Przesmycki „przywła­
szczył" sobie spuściznę literacką po Żerom­
skim i Hoene - Wrońskim,

W imieniu oskarżyciela występował adw.
G. Beylin.

Zbadane w charakterze świadków pp. 
Mortkowłozowa i Anna Żeromska stwier­
dziły, że pamiętniki Żeromskiego znajdują 
się dotąd w posiadaniu parni Żeromskiej.
Są one zapisane w testamencie zmarłego 
pisarza — „Peen Klubowi", jednak z za­
strzeżeniem, że ma być wówczas oddany 
,.Peen Klubowi", gdy ten będzie posiadał 
własny słały lokal.

Sw. Ciechowlcz zeznał, iż dał w swoim 
czasie z polecenia p. Horzycy (posła BB.) 
Przesmyckiemu oryginał listu Micheleta do 
Norwida, którego to list, mimo wielokrot­
nych upominań,, Przesmycki nie zwrócił.

Sw. prof. Chomicz oświadczył, ii  przed 
35 laty Przesmycki otrzymał spuściznę lite­
racką po Hoene Wrońskim i subsydjum z 
Kasy Mianowskiego na wydanie tych 
prac, mimo to dotąd wydane one nie zo­
stały, Przesmycki nie dawał do nich dostę­
pu krytykom, zajmującym się twórczością 
Wrońskiego. Gdy w r. 1928 została pod 
protektoratem Prezydenta Rzeczypospolitej 
urządzona akademja ku czci Hoene Wroń­
skiego, Miriam Przesmycki, zaproszony do 
komitetu, ani razu na posiedzeniu tego ko­
mitetu się nie stawił, a przed akademją 
wyjechał z Warszawy.

Świadek określa postępowanie Przesmyc­
kiego, jako „niezwykły przykład skąpstwa 
duchowego". Gdy poeta Sehyła wraz z re­
daktorem Braunem i Horzelskim zwracali 
się do Przesmyckiego z prośbą o udostęp­
nienie im rękopisu Żeromskiego, ten oznaj­
mił że otrzymają je w 50 lat po jego 
śmierci.

Sąd skazał red. Horzelskiego na 6 mies. 
aresztu i 300 zł. grzywny, a red. Brauna 
na 3 mies .aresztu i 100 zł. grzywny.

Kara ta z mocy amnestji została obydwu 
darowana. IKA.

wu, odbyła się onegdaj rozprawa odwo­
ławcza.

Trybunał konfiskatę w całości uchy­
lił, przyjmując zgodnie z wywodami o- 
broócy, że „Głos Adwokatów** jest pi­
smem naukowem, przeznaczonem wyłą­
cznie dla zawodowych prawników i 
władz, a zajmującem się w sposób nau­
kowy sprawami prawa i zawodu adwo­
kackiego.

Spraw a tow . Drobnera
Wczoraj odbyła się w Sądzie Najwyż­

szym rozprawa przeciwko tow. Bolesławo­
wi Drobnerowi, który skazany był za prze­
mówienie, wygłoszone w Bydgoszczy na 1 
rok twierdzy.

Rozprawa rozpoczęła się z dwugodzin- 
nem opóźnieniem, gdyż okazało się, że w 
komplecie sądzącym zasiadał b. prokurator, 
który oskarżał tow. Drobnera.

Po dokonaniu zmiany w. komplecie są­
dzącym rozpoczęły się wywody stron.

Skargę kasacyjną popierał adw. tow, 
Liberman.

Po długiej naradziie przewodniczący o- 
głoeił, te  wyrok w sprawie ogłoszony bę­
dzie 9 grudnia o godz. 13.

Potworny zbrodniarz 
przed sądem okręgowym

Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj spra­
wę „potwora z Jabłonny" Hieronima Chmie 
lewskiego, który w swoim cazsie usiłował
w sposób bestjalski pozbawić życia ewą żo­
nę.

Chmielewski, pijak nałogowy, dopulcił 
się po pijanemu zniewolenia służącej Wa- 
lendziakówny. Żona o fakcie tym zrobiła
doniesienie w połicji, czem rozwścieczony 
Chmielekski rzucił się na nią z siekierą i 
zmasakrował nieszczęśliwą.

Chmielewski był postawiony pod sąd do­
raźny, jednak wobce wątpliwości co do je­
go poczytalności, oprawę przekazano do 
postępowania w trybie zwykłym.

Nieszczęsna ofiara Chmielewskiego, któ­
rą na rozprawę doraźną przyniesiono do 
sądu na noszach z twarzą całkowicie za­
słoniętą bandażami, na wczorajszą rozpra­
wę przybyła o własnych siłach. Twarz jej 
jest potwornie zeszpecona.

Bronił adw. Zand.
Po całodziennej rozprawie sąd okręgowy 

skazał Chmielewskiego na 10 lat więzienia.
W motywach — sąd uznał, iż wymierzył 

karę złagodzoną ze względu na zmniejszoną 
poczytalność podsądnego.

I. K.

M a
STUDENT U. W. poszukuje korepetycji. 

Specjalność polski, matematyka. Telefono­
wać 11-08-55 od 2 — 3 popoł. prosić Zbig­
niewa Jeżewskiego.

Przed światową w ystaw ą w Chicago
. r

mm

wg

W roku 1933 odbędzie się w Chica­
go wszechświatowa wystawa. Przygo­
tow ania do niej trw ają już od kilku lat. 
Na terenie wystawy zbudowano już se t­

ki pawilonów, w których znajdy po­
mieszczenie eksponaty wszystkich nie­
m al państw  świata. Na zdjęciu naszem 
widzimy jeden z tych pawilonów.
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W y c h o w a n ie  „P ań stw ow e"
Staraniem  Towarzystwa Oświaty De 

mokratycznej oraz Ligi Obrony Praw 
Człowieka i  Obywatela odbył się w 
czw artek, przy wypełnionej sali Zw. 
Zaw, M aszynistów  (Chmielna 9), w ie­
czór dyskusyjny poświęcony tak  zw. 
wychowaniu „państwowemu11.

Przsw odniczył zebraniu ob. St, Thu- 
gut.

Prof. St. Kalinowski w obszernym 
i wyczerpującym  referacie omówił „za 
sady” teoretyczne w ychow ania „pań­
stwowego", formułowane ad hoc w 
przem ów ieniach m inistrów  i w izytato­

rów w referatach na konferencjach urzę 
dowych i specjalnych kursach, dla dy­
rektorów  i nauczycieli, w reszcie w  wy 
dawnictwach perjodycznych Min. 0 -  
światy, poddał surowej krytyce sposo­
by realizacji ideałów wychowania 
„państwowego", podważającego pod­
stawy moralne szkoły, a w końcu na­
kreślił drogi jakiemi kroczyć powinno 
wychowaniu młodych pokoleń, wolnych 
obywateli w wolnej w Polsce.

W dyskusji zabierali glos: tow, W ey- 
chert - Szymanowska, tow. senator 
Kopciński, ob, Szerer i inni. podkreśla

jąc zgodnie, że wychowanie „państw o­
we" jest próbą podporządkow ania szko 
ły programowi jednej partji, przejawem  
partyjnictw a w jeg0 najniebezpieczniej­
szej postaci. I tak  pojętemu w ychow a­
niu powinni rodzice w sposób stanow ­
czy przeciw staw ić się.

Klasa pracująca miast i wsi nie może 
w żadnym w ypadku zezwolić na to, by 
ich dzieci, wychowywane dotąd w atmo 
sferze szacunku dla św iata pracy, m ia­
ły stać się w przyszłości podporą fa­
szystowskiej ideologji!

Z a c h o w a n ie  s ię  p o licji
Na zgromadzeniu w Sosnowcu

P rzed  'kilku dniam i odbyło cię zebra­
nie robotników  H uty Staszyc w Sosno­
wcu.

N a zebraniu tem  policja zachowała 
się w  sposób niedopuszczalny.

Przez policjantów  pobitych zostało 
szereg osób, między innemi sekretarz 
Centralnego Związku Górników, tow.
Bielnik.

Poniżej podajemy opis zajść ściśle 
według skargi złożonej przez tow. Biel­
utka do p rokura to ra  przy Sądzie O krę­
gowym w  Sosnowcu.

Na w stępie w  skardze tej czytamy, ii  
starostw o w yraziło zgodę na odbycie 
zebrania z  referatem  tow. Biełnika. Re­
fe ra t trw ał około godziny; przez cały

nr-~~-ii r»  n  <»̂>>) !■ ■ »,r ę «  n»r

Bezrobotny żyje gorzej od psa

czas policja nie zwróciła ani razu uw a­
gi referentowi.

W  pewnej chwili dwóch osobników; 
Nowak i Kmiecik wszczęło aw anturę i 
hałas, wobec czego przewodniczący ze­
brania zwrócił się do policji o w ypro­
szenie z sali wymienionych osobników. 
St. post. Siemoczko w  sposób gwałtow­
ny odpowiedział, te  jeżeli przewodni­
czący nie uspokoi awanturujących się, 
to on zebranie rozwiąże.

Pięciu z pośród zebranych na sali ro ­
botników, nie chcąc dopuścić do tego, 
by zebranie zostało rozwiązane pnzez 
dwóch awanturników, przystąpiło, na 
wezwanie przewodniczącego, dc Nowa-

„W alka Ludu" podaje następujący o- 
brazek:

N a Górnym  Śląsku w  kopalni w Chro 
paczowie na zarządzenie dyrektora 
Śmiegonia, zakupiono psa. Pies będzie 
pełn ił służbę nocnego stróża.

Kopalnia na wyżywienie psa prze­

znaczyła 30 złotych miesięcznie, które 
wypłaca się jednemu ze strażników.

Dla psa 30 złotych miesięcznie i bu­
da do spania, a dla bezrobotnego... kij 
żebraczy, eksmisja i głodowa śmierć 
pod płotem. Potworny ustrój.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Pająk".

( (

Adria Palace ZztZl
W sobotę i niedzielę pocz. o g. 4. 6, 8. 10

Kupon u lg o w y  na film

„ P A J Ą H
w a ż n y  d o  dn. 5 g ru d n ia

BALKON 99 gr. ■ ■  PARTER zł. 1.30 
U W A G A !  Jutro o godz. 12-e) i 2-«j 

poranki ulgowe. Ceny 50 gr. i 99 gr.

APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Bezdomni",

HOLLYWOOD: „Transatlantic" i rewja. 
KOMETA: „Kobieta i szpieg" oraz rewja. 
LOS: Od 4 dla ml. „Wojennym szlakiem" 

Od 8 dla dorosłych „Neapol śpiewające 
miasto".

LUX: „Owoc zakazany".
MAJESTIC; „Drewniane krzyże".

|^UP0N za okazaniem którego 
kasa kina
A T L A N T I C

Chmielna 33. P. 4, 6, 8, 10 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie 

po

gr- 99
wszystkie seanse na wielki film produkcji
sow ieckiej 
BEZDOMNI

(„Putiowka w żizó")

majestic No2L%Vł,
c ,ENY Q Q  -J.50 1.99

zniżone gr. 3 3 )  zł. * § *
W S Z Y S C Y

ci, którzy byli na wojnie, ci, którzy 
nie wiedzą, co to wojna
MUSZĄ Z0BACZYC

jej prawdziwe oblicze na największym 
filmie o wojnie

„DREWNIANE KRZYŻE”

MIEJSKI: „Król to ja!"

ANTINEA (Żelazna 31): „Bunt młodości". 
BAJKA: „Błękitny Express" i „Małżeń­

stwo z  rozsądku".
COLOSSEUM: „Banda Bubulla".

COLOSSEUM Eocz. g. 6 w święta 4
I U L U J  JŁ U I Iceny od 99 g. do 1.99 g.

Najweselszy film francuski

BANOA BUBULA
w wykonaniu słynnego komika i pio­
senkarza, króla bulwarów paryskich

GEORGE MILTON'A 
Nadprogram dodatki dźwiękowe

^ p S S E U M  (mała «ala): „Ben Hur". 
CASINO: „Sto metrów miłości**.

" I 0Żądana' 5 ..Komenda serc 
CRISTAL: „Stalowa dłoń" z Mixem. 
EUROPA: „Blond-Wenu*11.
FAMA: „Szatan zazdrości".

„FAMA**
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 101S
Gary COOPER oraz najnowsza gwiaz. 
da Hollywoodu Tallula BANCHEAEL 

w potężnym dramacie

Szatan zazdrości
FORUM: „Szanghaj - Express”. 
FILHARMONJA: „Zemsta Tonga”, 
GOPLANA: „Pociąg samobójców". 
HELJOS. Polski film „Uchodźcy"*

no PALACE CHMIELNA 9,
Dziś rewelacyjny film. odsłaniający 
niecne praktyki międzynarodowej ban­

dy handlarzy morfiną

„ZATRUTE DUSZE”
przez spelunki portowe Hamburga, 
luksusowe parowce transatlantyckie, 
wielką operę paryską, słoneczne bul­
wary Lizbony prowadzi w szaleńczem 
tempie akcja tego filmu! W gł. rolach 
Jean MURAT, Daniela PAROLA, 
Piotr LORRE. — Reż. K. GERRON. 

Początek o godz 6, 8. 10

RIVIERA: „Uchodźcy — Dzikie Pola".
ROXY: „Walka ze skutkami prostytucji". 
SOKÓŁ: „Demon młości" z Br. Heim i 

„Złotowłosy anioł’.
STYLOWY: „Czemp".
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety”, 
TON: .Buster się żeni’.
TOMBOLA: „Ostatnia noc kawalera" i

„Usta zbyt czerwone".
UCIECHA: „Sierżant X" z Iwanem Moz- 

żuchinem.

ka i Kmiecika, w celu wyprowadzenia 
ich z sali.

I znów st. post. Siemoszko, zamiast 
ułatwić wyprowadzenie aw anturników  
z sali, stanął w  ich obronie i nie dopu­
ścił do wyprowadzenia, krzycząc rów­
nocześnie, iż zgromadzenie rozwiązuje. 
Jednocześnie w ydał rozkaz swym pod­
władnym, by salę oczyścili z zebranych, 
a sam zaczął szturchańcami wyrzucać za 
drzwi zebranych i bić ich pałką.

W  pewnym momencie posterunkowy 
podszedł do tow. Bielnika i zaczął szar­
pać go i szturchać, oraz bić pałką, tak, 
że tow. Bielnik nie mógł się naw et obro­
nić. Jeden z towarzyszów chwycił pał­
kę z tyłu i w ten sposób uniemożliwił 
dalsze razy. Później posterunkowy 
pchnął tow. Bielnika, gdy ten juiż był 
na schodach. Poza tow. B’elnEkiem pobi­
ci zostali; Józef Macbura, Stanisław 
Krzyżanowski, Waltrjan Kolano i Jó- 
ref ŻenczykowskL

Podając powyższe do wiadomości, 
tow. Bielnik zwraca się dc prokuratora 
o pociągnięcie do odpowiedzialności i 
n itow e uikarerle winnych, oraz zapo­
bieżenie w  przyszłości tego rodzaju za ­
chowaniu sję policji.

DYW ANY, CHODNIKI
=  O B R U S Y ,  N A R Z U T Y  —

O B I C I A  M E B L O W E
I M A T E R J A Ł Y  DE KORACY J NE  —

Warszawa, G Ę S I A  1. Tel. 11-54-81 w podwórzu, vis-a-vis bramy 
UWAGA I POLECAMY NAJNOWSZE WZORY MODERNISTYCZNE. 

CENY R E W E L A C Y J N I E  NI S KI E!

I
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Mimo redukcji 
Przyjmowanie nowych pracowników

Wśród pracow ników  miejskich wywo­
łuje w ielkie wzburzenie fakt przyjęcia 
do niektórych wycTziałów nowych p ra­
cowników, którzy nigdzie dotychczas 
nie byli zatrudnieni.

W  tej spraw ie odbędzie się specjalne 
posiedzenie delegatów. Sfery pracow ni­
cze są zdania, iż wobec grożącej reduk­
cji 1.200 osobom, przymowan-e nowych 
sił jest niesłuszne. Zaznaczyć należy, iż

przyjęto 2 osoby do wydziału finansowe 
go, 1-ą osobę cfo wydziału >pieki :sipo- 
łecznej, pomimo, że zarówno, w pierw ­
szym jak i w drugim wydziale redukcja 
dotknęła wiele osób. Należy przypusz­
czać, że prezydjum m agistratu sprawdzi 
tę rzecz i ewentualnie nie dopuści do 
wywoływania niezadow olenia pracow ­
ników iz tego powodu.

Słynne „książeczki”  opałowe p. Martina z Łap
I kilka słów o jego protektorze...

(Kor. własna).

P. Martin, były kierow nik działu o- 
gólnego w arsztatów  kolejowych w Ła­
pach, m iał zwyczaj wydawania ksią­
żeczek na deputat opałowy.

Nie tylko potrafił on ,,szafować" p ie­
niędzmi spółdzielni kasy „Stefczyka" (o 
czem  już pisaliśmy), ale też i skarbow e 
mi, bowiem wprow adził już od kilku 
lat „system " pobierania opłat za wyda­
ne książeczki, tak , że interesanci sk ła­
dali pieniądze nie do kasy stacyjnej P.
K. P.. ale p. Martinowi, który je potem 
dowolnie przetrzym ywał.

Ciekawe, czy p. Martin zdając swoje 
urzędowanie w w arsztatach w  Łapach,

KINOTEATR* M I E J S K I
Pocz. godz. 6. Niedziele i święta 4 pp 

Karol ŁAMACZ przedstawia

V lasta B uriana
w wesołe) komedji filmowej

Król,  to Ja
Ceny miejsc: zł. 1.20, zł. 1.00 

zŁ 0,75. zł. 0.50 
W niedziele o godzinie 4 popołudniu 
SEANS ULGOWY po cenach popularnych

MASKA: „Szanghaj - Express" i „Uczmy 
się".

METROPOLIS: „Pieśń trubadura”. 
MEWA: „Odrodzenie1 i „Student z Sztok­

holmu11.
MIRAŻ: „Straszna noc”.
OAZA: „Monte Carlu".
PAN: „Biała trucizna".
PALACE: „Zatrute dusze".

Samobójstwa
19-letnia Mala Grynbaumówna, słu­

żąca, otruła się esencją octową w bra­
mie domu Gęsia 39.

Pogotowie przewiodło desperatkę do 
szpitala na Czystem.

— Przy ul. Wolskiej 122, powiesił się 
23-letni Tadeusz Masłowski, lokator te­
goż domu, bezrobotny. Domownicy w 

! .  . . . .  __________

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 —

11.55 Komunikat dila komunikacji lotniczej. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 
— 12.10 Program na dzień bieżący. 12.10— 
13.10 Płyty gramofonowe. 13.10 — 13.15 
Komunikat PIM. 13.15 — 13.35 Poranek 
szkolny. 15.15 — 15.25 Komunikat gospo­
darczy. 15.25 — 15.35 Wiadomości wojsko­
we. 15.35 — 16.00 Słuchowisko dla mło­
dzieży. 16.00 — 16.40 Utwory charaktery­
styczne. 16.40 — 17.00 „Wrażenia z kraju 
Rodziewiczówny”. 17.00— 18.00 Transmisja 
z Wilna. 18.00 — 18.05 ProgTam na dzień 
następny. 18.05 — 19.00 Muzyka lekka.
19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 
Wiadomości rolnicze. 19.45 — 20.00 Dzien­
nik Radjowy. 20.00 — 22.00 Muzyka lekka. 
22.05 — 22.40 Utwory Chopina. 22.40 —
22.55 Feljeton. 22.55 — 23.00 Komunikaty.
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

porę spostrzegli desperata i sznurek 
przecięli. Lekarz Pogotowia, po zasto­
sowaniu soli trzeźwiących, doprowadził 
M. do przytomności.

KOMUNIKAT

Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, UL. WARECKA 9 

tel. 229-70, P. K. O. 1228.
LITERATURA PIĘKNA. Zł.

Broniewski W, Troska i pieśń (poe­
zje) 3,—

Erenburg I. 10 H P. (życie auta). ’ 6,— 
Gul R. G enerał Bo. 2 tomy. 13,—
Strug A. Żółty krzyż. T. I. Tajem ni­

ca Renu. 9,—
Wassermann J. Na rozdrożach życia. 7 — 
Zweig A. Młoda kobieta z r. 1914. 10,— 

RÓŻNE.
Barker E. C harak ter narodowy. 12,— 
Boy-żeleński, śmiech, uśmiech i 

zgroza. 6,40
Knickerbocker H. R- Quo vadis Eu­

ropa? 10,—
Makarewicz J. Kodeks karny z ko­

m entarzem . 15,—
Maunier. W yprowadzenie do socjo- 

logji. 2,80
Nasza w alka o Szkołę Polską 1901—

— 1917. T. I.  ̂ 12,—
Sitnicki Z. i Szymański T. Sądowe 

postępow anie egzekucyjne. 7,—
Suchodolski. Ideały kultury  a prądy 

społeczne. 14,—
Z dziejów zwycięskiej w alki o wol­

ność sumienia w  Polsce. Apelacja 
adw okatów  zamojskich. l  —.

SWETERKI
SZKOLNE DLA DZIECI

930

Marszałkowska 129

Postrzelenie złodzieja
Jan  Ruszkowski, post. P. P. ścigał ul. 

H uculską w M okotowie złodzieja, G u­
staw a Forysia. który skradł skrzynkę 
mydła ze sklepu żor.y R., przy ul. Lu­
dowej 3,

Po trzykrotnem  ostrzeżeniu Ruszkow 
ski dał dwa strzały z rewolweru. Kule 
trafiły Forysia w klatkę piersiową i 
praw y bok. Rannego w stanie cięż­
kim przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dz. Jezus.

Przeciw ko post. Ruszkowskiemu pro 
wadzone jest dochodzenie, czy użył on 
broni zgodnie z przepisami.

Aresztowanie 2-ch studentów
Ul. W spólną przechodziła grupa stu ­

dentów Politechniki i U niwersytetu. 
P rzed domem 54A, przechodzący w ybi­
li szybę wystawową w mleczarni nale­
żącej do Ryszarda M itelberga. Pełniący 
w pobliżu służbę policjanci zatrzym ali 
z grupy 2-ch studentów  Uniw ersytetu, 
wskazanych przez M itelberga. Są to: 
Czesław Starzyński i S tanisław  Poczyń 
ski. Przyprowadzono ich do kom isar­
iatu.

Kradzież samochodu
Na rogu ul. W roniej i Grzybowskiej 

nieznani spraw cy skradli sam ochód-tak 
sówkę m arki ,,Rugby", w artości 5000 
zł. Nr. 431/24465. Taksów ka była w ła­
snością Eugenjusza Bułki.

w zw iązku z przeniesieniem  go do Brze 
ścia, w płacił do kasy stacyjnej należne 
sumy za druki książeczek na depu tat 
opałow y? Biorąc pod uwagę, iż w  w ar 
sztatach jest zatrudnionych zgórą 1200 
osób i każdy płaci 1 złoty za taką ksią­
żeczkę, możeby policzyć ile to wyno­
si.., I taki s tan  trw a ł całe la ta

Co powie na to dyrekcja P. K. P. w 
W ilnie?

**
*

Przy okazji w arto wspomnieć osobę 
b. naczelnika w arsztatów  gł. P. K. P.. w 
Łapach, dzisiejszego naczelnika warsz- 

| ta tów  P. K. P. w Bydgoszczy, p. inż. 
Schmidta, głównego p ro tek to ra  p. M ar­
tina.

P. inż. Schmidt, będąc jeszcze w Ł a­
pach, był agresywnym endekiem  i pod­
czas wyborów do Sejmu w roku 1922 
agitow ał gorąco za . ,8 ” , a przeciwnikom  
groził i w yrzucał ich z kolei, nazyw a­
jąc „zwolennikami bandyty".

Nie zaszkodziło to  jednak p. Schmid­
towi w roku 1931 postaw ić pomnik t e ­
mu, którego niedawno tak  określał. 
Nawet podobno p. Schmidt został jesz­
cze udekorow any?!

Czego się to nie robi dla karjeryl

„Martwe dusze” 
wśród płatników

W ydział finansowy m agistratu  p rze­
syła do władz skarbowych dla egzek­
wowania pozycje dotyczące z a log ł ości 
podatkowych. Ja k  się o k a z u j, przesyła 
ne są tylko te sprawy co do których 
niema pewności i nadziei, że mogą być 
załatw ione w drodze polubownej.

Postępow anie wydziału finansowego 
jest zupełnie słuszne, gdyż w dzisiej­
szych czasach narażanie p ła to 'ków  na 
zbędne koszty egzekucyjne jest nad wy 
raz  szkodliwe. Pomimo to, jak się do­
wiadujemy, w ładze sikarbowe nie są za­
dowolone z takiego stanu itzęczy, uw a­
żając, że w iększość osób figurujących w 
wykazach przesłanych do egzekucji są 
to tak zw. „m artwe dusze".

Pobita przez męża
Przy ul. Rembkowskiej 5, w G rochó­

wie, Józef Gołębiowski, pobił żonę 
swą, Annę. Ogólnie potłuczoną opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do szpi­
ta la  Przem ienienia Pańskiego. „Czułe­
go" m ęża aresztowano.

z  w c z o p a j m i  g i e i d v
Dolar St. Zjedn. 8,92; marka niemiecka 

211,35; szyling austrjacki 106; korona cze­
ska 26; czerwonce drobne 1,34, grubsze 
1.50; funt ang. 28.85.

mm ****  w w

Dr. Jan AŁAPI N
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 503 

niemoc płciowa, analizy.
Robotnikom I ich rodzinom ustępstwo.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Nledz. do 2 pp.

B ry k ie ty  „Hanka" BfffT*
■ 9  TO CZYSTOŚĆ ■ ■  WYGODA i OSZCZĘDNOSC d
O P A L A J C I E  B R Y K I E T A M I  „HANKA”

50 KG. (50 SZT.) 3.50 ZŁ. Z DOSTAWĄ DO MIESZKANIA.
TELEFONOWAĆ: 9-81-07 i 9-88-30. P Ó Ł  TO N N Y zł. 3 0  z dostawę do domu.
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Na dnie oceanu
iyja dziwne i niezbadane potwory

Co grają w Teatrach ?

Pisma am erykańskie podają nie­
które szczegóły z niesłychanie cie­
kawej wyprawy naukowej na dno 
Oceanu Atlantyckiego w strefie 
,Wysp Bermudzkich.

W yprawę na okręcie naukowym 
„Freedom" („Wolność") 

zorganizowali dwaj uczeni: dr. Bee­
be i mr. Barton. Gdy okręt dobił do 
wyspy Nonsuch Island, z grupy B er­
mudów, ze statku na żórawiach 
elektrycznych spuszczono w Ocean 

olbrzymią kulę stalową, 
której ściana grubości półtora cala 
może z łatwością wytrzymać 

ciśnienie 5.000 ton wody.
Kamera kulista pomysłu '  d-ra 

Beebe znana jest w świecie doświad­
czeń hydrosferycznych pod nazwą 
Bathysphery. O konstrukcji tej ka­
m ery świadczyć może szczegół taki, 
jak sposób zamykania drzwi ciężkim 
młotem, oczywiście po wejściu do 
środka eksperym entujących uczo­
nych. W ew nętrzna średnica kuli 
mierzy 2,5 metra. Zewnętrzną swą 
budową kula przypomina

gondolę prof. Piccarda, 
tylko, źe zaopatrzona jest w innego 
tyipu aparaty  naukowe. W  kuli Bat- 
hyspherycznej uczeni penetrują 

świat mroków oceanicznych.
Treścią badań jest 

poznanie praw rządzących życiem 
potworów morskich, żyjących na 

głębokości 3.000 stóp 
(około 750 mtr.).

Obserwacje swe z trzech różnych 
głębokości: 1.100, 2.200 i około 3.000 
stóp po • linji prostopadłej odległej o 
7 mil m orskich od Nonsuch Island, 
uczeni podali drogą radjową przy 
pomocy specjalnego kabla o w iel­
kiej częstotliwości.

Przedewszystkiem  uczeni stw ier­
dzili dokładnie wzrost stopnia po­
grążania się w  ciemnię. Pole widze­
nia rozszerzali w tym samym stop­
niu

przy pomocy silnych reflektorów.
W  pewnych chwilach reflektory 

gaszono, aby obserwować zachowa­
nie się spodziewanych potworów. 
Niezmiernie ciekawym jest opis 
krążenia dookoła kuli pancernej 

ryb — reflektorów.
Okazuje się, że potw ory tego ga­

tunku
oświetlają sobie drcgę własnem 

światłem fosforycznem,
sprawiającem wrażenie św iatła elek , 
trycznego, padającego z lampki zie- ; 
łonkawej. Dr. Beebe utrzymuje, że 
napotkano na potwory 
nieznane dotąd światu naukowemu.

Zaobserwowano, że na większych 
głębokościach światła ryby elek try ­
cznej działają silniej. Zwabione re ­
flektorami potwory krążyły dooko- j 
ła kamery, zawsze jednak w pewnej j 
odległości, jakgdyby badając nie- J  
znane im zjawisko.

Oczywiście uczeni oddychali cały | 
czas przy pomocy respiratorów  tle- j 
nowych niezbędnych, ale utrudnia- j 
jących swobodniejsze ruchy. Do za- : 
mierzonej głębokości 3.000 stóp 
Bathysphera nie dotarła, gdyż stwier 
dzono, że olbrzymie ciśnienie wody 
zmogło w pewnym, nieznacznym, ale 
stanowiącym groźbę niebezpieczeń­
stwa, odporność uszczelnień skrzyn­
ki, zawierającej kable elektryczne. 
Natychmiast sygnalizowano podnie­
sienie kuli na mniejszą głębokość 
Po godzinie przebywania na głębo­
kości powyżej 2.600 stóp, 
gromada potworów urosła do liczby 

kilkuset.
Ta frekwencja uznana została 

również za objaw niepożądany, choć 
bardzo ciekawy. Bathysperę znowu 
podniesiono na mniejszą głębokość.

Słynny badacz am erykański Lincoln 
Ellsworth organizuje obecnie nową w y­
praw ę polarną. Celem wyprawv będzie 
izbadanie terenów  antarktycznych, EU- 
sworth ma zam iar wykonać

lo t w poprzek  A n tark tydy , 
aby przekonać się czy stanowi ona je­
den kontynent, czy też składa się z p a ­
ru  wysp. Ellsworth położył wyraźny na-

Eksperym ent powtórzono po mie­
siącu, czyniąc szereg nowych cieka­
wych obserwacyj. Uczeni pracow i­
cie klasyfikują zebrany materjał, 
k tóry zamierzają ogłosić drukiem w 
najbliższej przyszłości. M aterjał ze­
brany wzbogaci niewątpliwie naukę 
o faunie i florze morskiej i zastąpi 
wiele nieścisłości i hipotez materja- 
łem popartym  faktami stwierdzone-

wywołało... trzęsienie 
Zachodniej

Depesze zaalarmowały świat o nie­
spodziewanych trzęsieniach ziemi w 

.Niem czech i Holanidji. Zjawiskiem tern 
zainteresow ali się uczeni. Geologowie 
są zdania, że ostatnie trzęsienie ziemi 
w Niemczech zachodnich, 
spowodowane zostało osuszeniem zatoki 

Zuidersee.

Niedawno w Dyneburgu w klinice po­
łożniczej urodziło się niemowlę płci m ę­
skiej o dwóch głowach.

Głowy te nie są zrośnięte.
Każda posiada szyję, korpus dziecka 

jest półtora raza szerszy od norm alne­
go. Badania lekarskie wykazały, że nie­
mowlę posiada

podwójny stos pacierzowy,
Pazatem  budowa jest zupełnie nor­

malna. Noworodek posiada po jednej p a ­
rze rąk i nóg.
Podobieństwo obu twarzy jest wybitne.

Sztuczne usunięcie płodu zapamocą

JUTRZEJSZY MECZ PÓŁNO C- 
POŁUDNIE

Ju tro  odbędzie się w Dąbrowie G ór­
niczej robotniczy mecz piłkarski Polska 
Północ — Polska Południe.

Mecz ten będzie decydującym dla u- 
staw ienia składu reprezentacji Polski 
robotniczej na mecz z Niemcami, który 
rozegrany zostanie w Lipsku w grud­
niu b. r.

Na meczu niedzielnym reprezentacja 
Północy wystąpi w składzie następują­
cym:

bramka: Kalinowski (Znicz). Rezerwa 
B łazalek I (Skra), Obrona: Głogowski 
(W idzew—Łódź) i Herman (Skra). Po­
moc: Szumlak (W idzew Łódź), Uglani- 
ca (Marymont), Smosarski I (Skra). A -  
tak: Przeorow ski (Marymont), Smosar­
ski II i B łazałek II (Skra), Sokołowski 
(Marymor.t) i Rote (Widzew).

Reprezentacja Północy wyjedzie z 
W arszaw y dziś pod kierunkiem  tow. 
Wilczyńskiego.

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY

Ju tro  o godz. 17 odbędą się w lokalu 
Elektryczności przy ul. Elektrycznej 3 
dalsze rozgrywki drużynowe o zapaśni- 
czem m istrzostw o stolicy.

W alczą: Elektryczność — Rywal i
YMCA — Prąd.

cisk na to, iż w ypraw a jego cie będzie 
m iała na celu

dotarcie do bieguna południowego, 
przeciwnie linja projektowanego lotu 
oddalona jest o 1000 mil aag. o i  bieguna. 
S tart lotu ma się odbyć we wrześniu 
r. 1933, czyli w  czasie wiosny na połu­
dniowej półkuli.

Dalsze wyprawy na dno Oceanu 
okręt „Freedom" zapowiada na ko­
niec stycznia. Dzięki radjofonji uczo­
nym odpadł niemały kłopot, natych­
miastowego notowania spostrzeżeń. 
Tę czynność sprawowali inni ucze­
ni, czuwający ze słuchawkami na 
uszach w laboratorjum na okręcie 
„Freedom". Kontrolę notowania 
prowadziło kilka osób.

ziemi w Europie

Pewien seismolog amerykański p rze­
powiedział już w roku 1920 ruchy zie­
mi jako skutek  zmniejszenia się ucisku 
mas wodnych na skorupę ziemską. Przy 
puszczenie to znalazło obecnie potwier 
dzenie, gdyż stwierdzono, że ognisko o- 
statniego trzęsienia ziemi w Niemczech 
zachodnich znajduje się w Holandji.

kleszczy spowodowało śmierć noworod­
ka. M atka ma la t 28. Życiu jej nie gro­
zi niebezpieczeństwo. Ma ona pozatem 
syna normalnie rozwiniętego w wielu lat 
6 oraz dwoje dwuletnich bliźniąt.

Rodzice nie zgadzają się za żadną ce­
nę na oddanie zwłok dziecka na cele 
naukowe. W ydział medycyny uniwersy­
tetu  łotewskiego wysłał specjalną komi­
sję lekarską do Dyneburga w celu prze­
prowadzenia badań oraz zdobycia cie­
kawego okazu dla muzeum patologicz­
nego.

Walki zapowiadają się b. ciekawie. 
Doskonałą formę wykazują zwłaszcza 
zawodnicy Elektryczności, którzy w ub, 
niedzielę pokonali mistrza W arszawy 
Legję.

WALNE ZEBRANIE SKRY 
CZĘSTOCHOWSKIEJ

W niedzielę, dnia 18 grudnia 1932 r. 
o godz. 10 rano odbędzie się W alne 
Zgromadzenie RKS. „Skra“, w Często­
chowie, Aleja Wolności 48, w lokalu 
klubu.

ŁOTYSZE I ESTOŃCZYCY 
PRAGNĄ WALCZYĆ 
Z BOKSERAMI WILNA

Związki Bokserskie Łotwy, i Estonji 
zwróciły się do Wil. Okr. Zw. Bokserskie­
go z propozycją rozegrania dwuch spotkań: 
Łotwa — Wilno w Rydze i Estomja — 
Wilno w Tallinie.

Warunki, proponowane przez oba związ­
ki;- są bardzo korzystne dla Wilna, to też 
Wileński Zw. Bokserski prawdopodobnie 
przyjmie propozycję i poraź pierwszy w 
dziejach Wilna wyśle swoich pięściarzy za­
granicę. Oba mecze odbyć się mają już w 
grudniu b. r.

Mecz Łotwa — Polska stał się komplet­
nie nieaktualny.

IMPREZY BOKSERSKIE 
W CAŁEJ POLSCE

W najbliższą sobotę i niedzielę nastąpi 
właściwe otwarcie sezonu bokserskiego w 
kraju. Prawie we wszystkich miastach Pol­
ski odbędą się różne imprezy bokserskie, 
Zwłaszcza bogaty jest program stolicy.

W sobotę w Warszawie walczą: godz. 16 
teatr Nowości trójmeoz bokserski CWS — 
Gwiazda — Leg ja. O godz. 20.30 w lokalu 
Barkochby mecz Barkochba — Skra. W 
barwach Skry walczyć będzie m. mistrz 
Warszawy, Głowacki, który wrócił z woj­
ska, Pankiewicz, Wódkowski i t. d.

W niedzielę w stolicy o godz, 12 w sali

TEATR ATENEUM, Dziś f codziennie 
sensacyjna sztuka p. Ł „Kapitan z Koepe- 
uick" z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse­
rii Schillera.

Z OPERY. Dziś w operze „Carmen11 od­
będzie się drugi występ gościnny Grusz­
czyńskiego. O godz, 3 ,po poł. po cenach 
bardzo niskich odbędzie się przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej. Odegrana bę­
dzie opera Moniuszki „Hrabina11.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
dla uczczenia 25-tei rocznicy śmierci S ta­
nisława Wyspiańskiego „Wesele11 w nowme 
opracowaniu reżyserskiem dyr. Ludwika 
Solskiego. '

W niedzielę o godz. 3 i pół po cenach 
zniżonych „Car Iwan Groźny11.

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
, Mademoiselle11 w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI, Dziś i codziennie ko­
media Hertza ,,Podróż poślubna dyrektora".

W niedzielę o godz. 4 po pot. po cenach 
zniżonych „Hulla ben Bulla11.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie arcy­
dzieło Straussowskie „Nietoperz".

TEATR KAMERALNY. Codziennie
sztuka Krysty Wilsloe „Dziewczęta w mun­
durkach11.

TEATR ARTYSTÓW. Dziś i dni następ­
nych „Pan Damazy11 z Mieczysławem Fren- 
klem w roli tytułowe).

Dziś dwa przedstawienia o 3.30 i 8 wiecz.
„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie

„Jarmark śmiechu" z Ordonówną, Pogorzel­
ską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „NOWOŚCI". Od 1 b. m. gościn­
ne wys.ępy d -ra  Pawła Baralcnva w głośnej 
sztuce Ireny Niemirowskiej „Dawid Golder".

TEATR „MORSKIE OKO11. Tylko do nie­
dzieli włącznie grana będzie rewja „Yo-Yo". 
W poniedziałek z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone. We wtorek pre- 
mjera wielkiej rewji świątecznej p. t. „Bra­
wo! Bis!1'.

TEATR „8 m 30" daje codziennie prze­
śliczną operetkę Stolza „Peppina11 dosko­
nale wyreżyserowaną przez W. Zdzitowie- 
ckiego.

WESOŁY TEATR (Chłodna 49). Dziś 
premjera przebojowej wspaniałej rewji p. t.

teatru Nowości walozy drużynowy mistrz 
Śląska. PKS. ze Skodą. O godz. 6-ej wie­
czorem w gmachu YMCA (Konopnickiej 6) 
odbędzie się mecz pomiędzy kombinowaną 
Polon ją a młodzieżą pracującą Polskiej 
YMCA.

Na prowincji: w sobotę — ŁKS. — Bar­
kochba w Łodzi. W niedzielę: Polska — 
Szwecja w Poznaniu. W Krakowie — W a­
wel — 06 Mysłowice. W Sosnowcu poraź 
pierwszy w dziejach miasta meoz bokserski 
pomiędzy nowozałożonym miejscowym 
PKS'em a Amatorskim KS. Siemianowice. 
W Wilnie mecz boks. Wilno — Białystok, 
we Lwowie mecz Hasmonea — Czarni. Po­
lonia gra w Lublinia z reprezentacją miasta, 
a Pogoń walczy w Przemyślu.

12 BASENÓW ZIMOWYCH 
W POLSCE

W Polsce istnieje obecnie 12 basenów 
zimowych, a mianowicie w Warszawie 
— 5. Na Śląsku — 3 (Katowice, Siem ia­
nowice, Bielsko), w Krakowie, Zgierzu, 
Przemyślu i Poznaniu po jednym. Naj­
dłuższy basen posiada Kraków, a m ia­
nowicie 25 mtr. Basen YMCA w W arsza 
wie (niedokończony) również posiada 
25 mtr. Baseny po 20 mtr. mają W arsza 
wa (basen AZS) i Przemyśl.

Poradnia dla dzieci
Z dniem 1 października b. r. w Klinice 

Chorób Dziecięcych Uniwersytetu Warszaw
skiego została uruchomiona poradnia dla 
dzieci cukrzycowych. Przyjmowane są 
dzieci do lat 15. Opłata za opiekę wynosi 
zł. 5 miesięcznie. Niezamożnym ustępstwo.

Poradnia czynna jest w soboty od 9 do 
10 rano.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

„Tango i miłość11 z  udziałem nowozaanga- 
żowanych najwybitniejszych sił stolicy. Na 
czele znakomitego zespołu: Stanisława No­
wicka, M ara  Żabczyńska, Loda Niemirzan- 
ka, Klimaszewski, Suchcicki, Rosłan, J a ­
strzębski, komik teatru Polskiego w Kato­
wicach oraz słynny chór rewelersów „Ju­
randa11.

TEATR REWJI „LOTOS". Rewja p. t.
„Wesoły stragan11.

TEATR REWJI „MIGNON11 Codzienni#
rewia „Panienka z baru".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO — przed­
stawienia zawieszone z powodu prób „Da­
niela" St. Wyspiańskiego. Uroczysta p re­
mjera odbędzie się we wtorek, 6 b. m. w 
sali rady miejskiej m. Warszawy.

TEATR DLA MŁODZIEŻY „JASKÓŁ­
KA" W  „HOLLYWOOD". W niedzielę o 
godz. 12.15pp. „Święty Mikołaj" z  poda­
runkami dla dzieci.

CYRK. Nowy program grudniowy Mister 
Dźek — fenomen obecnych czasów i 16 
wielkich atrakcyj.

C „ „ 1 r  STANIEWSKICH
Jr JE” H k  (t. kasy 610-35)

DZIŚ I CODZIENNIE
powtórzenie premjery.

W ielki p rog ram  now ości I n iesp o ­
dzianek , 3 godziny emocji, humoru 
i niepospolitych wrażeń. Światowe 

atrakcje, m. inn.
Mister Dźek—człow iek  czy m ałpa?!
Dziś 2 przedstawienia o 4 pp. i 8.15 w. 
Ceny miejsc: o 4.30 od 75 gr. do 3 zł.

o 8.15 „ 1 do 6 zł.
O godz. 4.30 dzieci ns wszystkie miejsca 

płacę 49 gr.

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw an ie  p ra c y
OSOBA uczciwa, pracowita, do jednej o- 

soby z dobremi świadectwami poszukuje po­
sady. Wiadomość ul. W:'cza 54 m, 22. 
Tel. 776-67.

PRACY poszukuje rutynowany biuraliita, 
inkasent, wywiadowca i znający sprawy są­
dowe, wymagania skromne. Mogę wyjechać. 
Ogrodowa 8 m. 20 C. Atteck

FRYZJERKA długoletnia pracownica, cze­
sze panie tylko za 1 zł., strzyżeni# 60 gr.. 
manicure 50 gr. Śliska 50 m. 20.

MAGISTER MATEMATYKI udziela lek- 
cyj, specjalność: matematyka, fizyka. Przy­
gotowuje przyrodników, chemików do egza­
minów z matematyki. Tel. 692-46.

NIEMIECKIEGO udzielam. W arunki przy­
stępne. Zgłoszenia do redakcji „Robotnika" 
pod „Niemiecki",

TAPICER BEZROBOTNY przerabia tap­
czany. Założenie gustownie firanek do okien 
1 złoty, ąroje pokrowce, dekoracje. Były 
czeladnik Szczerbińskicgo. Hoża U , teł. 
858-39. Komorek.

MAGISTER MATEMATYKI (długoletnia 
praktyka) przyjmuje lekcje, korepetycje. 
Opłata minimalna. Dzwonić 11.61-%.

NAUCZYCIELKA muzyki poszukuje pół* 
dniowej kondycji. Wieflka 4 m. 2.

BUCHALTERKA - biuralistka, rutyno­
wana, długoletnia praktyka, poszukuje po ­
sady, Wymagania skromne. Wielka 4 m. 2.

Student WSH poszukuje korepetycji; mo­
że być za obiady, lub jakiegoś zajęria.

Bezrobotny pracownik umyclowy po wvi 
ściu ze szpitala chorób gruźlicznycb, m ia -  
cy ra  utrzymaniu 58-letnią matkę-wdowę, 
stan biedny, prosi o jakąkolwiek zapomo­
gę lub pracę. Łaskawe zgłoszenia dla W.C. 
do administracji „Robotnika" W arecka 7.

Wykwalifikowana nauczycielka przyjmie 
lekcję lub półdniową kondycję. Specjalność 
polski, historja. łacina, niemiecki. Teł'. 
524-47.

Student W. S. H. poszuje korepetycji — 
wiadomość w redakcji.

Magister praw udziela lekcyj. P e r f e k t  nie­
miecki. Bardzo tanio. Tel. 11-59-86.

ABSOLWENT gimnazjum państwowego 
poszukuje lekcyj. Specjalność: poJski, an . 
gielski, fizyka. Tel. 249-12.

POSADĘ INKASENTA, administratora 
domu, nadzorcy, magazyniera przyjmę. Po­
ręczenia hipoteczne, referencie poważnych 
osób. Zgłoszenia pod „Uczciwy S. Ł."

STUDENT IV ROKU POLIT. WARSZ. 
udziela korepetycji: z matematyki, fizyki, 
chemji. Tel. 8-41-73. Franciszek Szeffer.
„Robotnika" dla okaziciela dowodu osobi-

TECHNIK MECHANIK znajdujący się w 
trudnej sytuacji żyoiowej poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. Łaskawe oferty do redakcji 
stego Nr. 67550.

KOBIETA PRACOWITA I SUMIENNA,
lubiąca porządek, czysta, niezależna, lat 22, 
poszukuje pracy przy wyrobie lub sprzeda­
ży artykułów przemysłu spożywczego lub 
galanteryjnego. Zgłoszenia do „Robotnika11 
pod „Emes11.

Nowa wyprawa kpt. Ellswortha

mi.

Osuszenie zatoki Zuidersee

Dziecko o dwuch głowach
dwuch szyjach i dwuch stosach pacierzowych

W IADOMOŚCI SPORTOWE

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę adresu 5 0  {r.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wy: okości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobna za wyraz 20gr. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnyc
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.___________________________________________ _________________________________ _
Odbito w Drukami Spółki Nakładowo-Wydawniczej |(Robotnik“, Warecka 7,

Wydawca RADA NACZELNA P. P- S.


